
Cena n < v groszy.

POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICEPONMLKJIHGFEDCBA

W ychodzi triy razy tygodniow o: we wtorek, czwartek i sobotę.

Przedpłata: miesięczna wynosi 80 groszy z doręczeniem 1 złoty, 
kwartalna wynosi 2,40 zł. z doręczeniem 8,00 zt

W wypadkach nieprzewidzianych spowodowanych siłą wyiszą (prze­
szkód w zakładzie, złożenia pracy i t.p.) abonent nie ma prawa żąda­

nia niedostarczonyeh numerów lub odszkodowania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od wiersza 1 mm. na str. 6-łam. 15 gr. 
na str. 2-łam. 50 gr., ogłoszenia drobne słowo 20 gr. 

Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

Telefon Nr. 50. Konto czekowe P. K. O. Nr. 145266.

Czcionkami drukarni B. Miłoszewskiego w Nowemmieście n. Drw.

Rok III. Nowemia&to n. Drwęcą, sobota dnia 11. stycznia 1936 r. | Nr. 4

Co J. E. X. Biskup 
Okoniewski

N a ratunek upadającego szkoln ictw a polsk iego .
Wielki zjazd oświatowy w Warszawie.

mówi o idei i celach Związku Strzeleckiego?
D nia 29 grudnia J. E . X . B iskup  O koniew ski 

dokonał w S w ieciu pośw ięcen ia sztandaru Z w . 

S trzeleck iego . O d stóp ołtarza w ygłosił ks. B is­

kup płom ienne przem ów ien ie, które głęboko  

w inno zap isać się w sercu każdego S trzelca.  

A le nie ty lko S trzelca —  przem ów ien ie naj­

w yższego D osto jn ika K ościo ła na P om orzu  

w inni przeczy tać i sum iennie  rozw ażyć w szyscy  

ci, którzy czasem w skutek nieśw iadom ości, a  

czasem  obałam uceni przez party jn ików , nieprzy­

chyln ie odnoszą się do organ izacji strzeleck iej, 

przynosząc przez to nieobliczalną szkodę idei 

przysposobien ia w ojskow ego m łodzieży, a tern  

sam em  sile obronnej naszej O jczyzny .

P rzem ów ien ie J. E . X . B iskupa w stresz ­

czen iu brzm i jak następu je :

Ilekroć spoglądam y na  jak iś sztandar, łopo ­

cący w esoło na w ietrze, budzi się w  duszy na ­

szej jak ieś uczucie uroczyste, św iąteczne. W idok  

jego odryw a nas niejako do ziem i, od szarej 

codzienności i podnosi oczy i czo ło w górę, 

sk ierow uje w zrok w dal niedoścign ioną. C zuje- 

m y bow iem  m im ow oli, że w około dum nie ster­

czącego sztandaru snu ją się jak ieś szlachetne  

idee, w ielkoduszne zam ysły i poczynania.

Z radością i dum ą spoglądacie P anow ie, 

na ten now y sztandar, który obecnie m a być  

pośw ięcony . A skąd dobyw a się w asza dum a ? 

W spom inacie na tych , którzy jako pierw si pod ­

nieśli sztandar strzeleck i. P rzypom inacie sob ie , 

źe oni z tak iem iż sztandaram i w yruszy li na  

zdobyw anie nieistn iejącej w ów czas na m apie  

E uropy , ale istn iejącej w  sercaeh w aszych  P olsk i. 

P rzypom inacie  sob ie, źe  to  ich przedew szystkiem  

zasługa, jeśli dziś histo rja zap isu je doniosły  

fak t, iż żaden z krajów , które w w yniku w iel­

kiej w ojny pow róciły do w łasnego niepodleg łe ­

go bytu , nie zdobył się na tak i w ysiłek , nie  

złoży ł tak iego haraczu krw i, co P olska. A ni 

C zechosłow acja , ni Jugosław ja, an i Ł otw a, 

L itw a, E ston ja czy F in land ja . N a w idok tego  

sztandaru pow tarzacie niejako głośne w czasie

w ojny słow a ;
„Jak daleko sięga kula z karab inów strze ­

leck ich , to w olna i niezależna P olska". C zujecie  

się spadkobiercam i ducha tych pierw szych  

obrońców  O jczyzny , św iadom ych dróg i celów , 

do których dążyli.

A  jak iż to był duch?

N aprzód duch odw agi. G dy na kilka la t 

przed w ojną Józef P iłsudsk i rzucił m yśl prze ­

ciw staw ien ia w ojskom  zaborców  w łasnego w ojs- 

ika polsk iego , m yśl przygotow ania przyszłej 

niepodleg łości czynną w alką, w ielu nie chciało  

ilub nie m ogło w taką m ożliw ość uw ierzyć. 

W ydaw ało im się to bow iem  rzeczą albo nie ­

realną albo zbyt śm iałą . W asi poprzednicy  m ieli 

odw agę uw ierzen ia w tę m ożliw ość, m ieli od ­

w agę podjęcia m yśli przyszłego sw ego K om en­

danta, odw agę zaciągn ięcia się w drużyny  

strzeleck ie. N ie dość na tern . M ieli nadto odw a­

gę przekonania, odw agę czynien ia tego , co im  

sum ień '6 narodow e nakazyw ało , i to czynien ia  
bez w zgiM u na opin ję przeciw ną, bez w zględu  
na w zruszen ie ram ion , na polity  kow anie i le­
kcew ażenie , którem  się spo tykali.
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„odrazu staw iają leg ion istów na poziom ie w ręcz  
znakom itych żo łn ierzy ... B utaljony strzeleck ie  
w ykazują od pierw szej chw ili niezw ykły hart 
ducha, w ysokie m ęstw o i bohraterstw o a nade- 
w szystko św ietną in icjatyw ę, przedsięb iorczość  
oraz w iarę w w łasne siły". S ław ę tę głoszą  
na»w y jak K ielce, B rzegi, W iniary , K orczyn , 
L aski, K rzyw opło ty , L im anow a, Ł ow czów ek.

P ozatem m ieli odw agę do jednego jeszcze 
objaw u, nieodłącznego od śm iałych czynów , 
m ieli odw agę do cierp ien ia . C ierp ieli fizyczn ie:  
ponieśli rany i śm ierć, znosili nędzę i niew olę  
jeńców w obozach , tu łaczkę rozb itków za gra ­
nicam i O jczyzny . C ierp ieli duchow o: znosili 
brak uznania i obojętność sw oich , tłum ienie  
i rozb icie ich ruchu przez przem oc obcą.

I dlatego kośció ł błogosław i w asz sztandar. 
Z asłon ięci nim , krocząc pod nim m acie sob ie  
w yrabiać szlachetne siły dla W aszej or­
ganizacji nieodzow ne: m iłość B oga i bliźn iego,
honor, am bicję , szlachetne w spółzaw odnictw o,
rzu tkość, in icjatyw ę, karność i w ierność dla
sztandaru idei, w ytrw ałość przy osiągan iu za ­
m ierzonych celów . T ego ducha przedew szyst­

Z a odw aga' m yśli i przekonania poszed ł 
odw ażny czym W  ciężk ich w arunkach w śród  
w ielkich prz^szkó^ bez żadnych praw ie środ ­

ków  m aterialnych fozw ija się ruch strzeleck i. 
A  z niego , gdy w ojna w ybuchła, w yrósł orężny  
czyn L egjonów  polsk ich , „N ajśm ielsi i najener-  
giczn iejszy w zięli na sw oje bark i odpow iedzial­
ność, in icjatyw ę rzucen ia m kry w proch . T ę  
isk rę —  tak pisze M arszałek P iłsudsk i w  roz­
kazie kieleck im —  rzuciliście , dając przyW ad  
innym , jako przodow nicy w alki narodu polsk ie-  
go o niepodleg łość O jczyzny-. R ychło okry- 
w ają się sław ą kadry przyszłego w ojska pols­
kiego . M łode to w ojsko , niedośw iadczone, ognia  
m i w ojny jeszcae nie zaznało . L eoz w alk i te

W A R S Z A W A . T eatr W ielk i w ypełn ił się  
w e środę nauczycielam i, działaczam i ośw iato ­
w ym i reprezen tu jącym i ponad 100 organ izacyj 
i zw iązków  ośw iatow ych , stow arzyszeń  spo łecz ­
nych i t. p . Z ebrali się oni na zjeździe spec­
ja ln ie zw ołanym  przez zarząd głów ny Z w iązku  
N auczycielstw a P olsk iego .

P ow odem  zw ołan ia zjazdu jest katastrofalny  
stan naszego szkoln ictw a, przedew szystkiem  
szkoln ictw a pow szechnego , a celem zaalarm o ­
w ania całego spo łeczeństw a i jak najsp ieszn iej-  
sze przygotow anie środków obrony .

Z jazd otw orzy ł w iceprezes Z w . N auczy ­
cielstw a p . Z ygm unt N ow icki, który na w stęp ie  
podniósł te w łaśn ie pow ody i cele obecnego  
zjazdu .

O „katastro fie ośw iaty pow szechnej w  P ols­
ce" w ygłosi referat p . S tan isław M achow ski.

K atastro fa ta jest niety lko w ynik iem la t 
ostatn ich i kryzysu gospodarczego .

W  te j chw ili m am y w P olsce 8 i pół m ilj. 
dzieci w w ieku szkolnym . Z am iast jednolitości 
szkoły , o której ty le się m ów iło , przyszły  coraz  
to now e oszczędności, 16 typów nauczan ia w  
szkołach pow szechnych potęguje chaos. B ar­
dzo często cieszyć się trzeba, jeżeli uczeń w  
ciągu 7-letn iego pobytu w szkole, skończy 3  
oddziały . Z tak iego dziecka nie w yrośn ie nig ­
dy czy tający obyw atel. P o 3— 4 la tach tacy  
„abso lw enci" szkół pow szechnych stają się po ­
w rotnym i analfabetam i. T en pow rotny analfa­
betyzm  obserw ow any jest bardzo szeroko przy  
poborze rekru ta . D opiero w ojsko poraź drugi 
m usi uczyć takiego żo łn ierza, który zapom niał 
czy tać.

R eferen t przy toczył cyfry jaskraw o m alu ­
jące sy tuację nauczyciela w polsk iej szkole  
pow szechnej. P odczas gdy w P olsce na jedne ­
go nauczyciela w ypada 75 . dzieci, w  A nglji ty lko

Nowy Rekord Gdyni.
G D Y N IA . Jak w iadom o w  1934 r. obro ty w  

porcie gdyńsk im  były rekordow e i w ynosiły  
7 ,192 .000 tonn . R ok 1935 , w edług prow izorycz ­
nych obliczeń , przynosi now y rekord obro tów , 
które w yniosą przypuszczaln ie około 7 i pół 
m iljona tonn .

N adm ienić w ypada, że pierw sza połow a 
1935 r. kształtow ała się w ogólno-św iatow ym  
obrocie zam orsk im naogół niepom yśln ie . W yka ­
zyw ała w stosunku do 1934  r. pow ażny  spadek . 
T o też pobicie przez G dynię w 1935 r, w szyst­
kich dotychczasow ych rekordów  św iadczy do ­
bitn ie o w zroście znaczen ia naszego portu w  
zagran icznym  handlu P olsk i.

35 , w B aw arji 32 , w  B ułgarji 31 , w D anji 30»  
w gęsto zaludnionej B elg ji 26 , w S zw ecji 25 .

C iężk ie w arunki zarów no m aterjalne, jak  
i m oralne pracy nauczyciela w yw ołu ją znaczną  
śm iertelność. Ś m iertelność nauczycieli m iędzy  
20 a 30 rok iem życia jest w iększa, niż w naj­
bardziej niebezp iecznych  działach  służby , a w ięc  
w lo tn ictw ie, czy policji.

C iągle pogarszająca się sy tuacja zdaje się  
grozić zam ianą szkół pow szechnych  na ochron ­
ki. Już teraz m ów i się tu i ów dzie o filan tro ­
pijnych insty tucjach , któreby m ogły zaopieko ­
w ać się szkołą , w yręczając państw o. D obro ­
czynność m iałaby w ięc zastąp ić m isję państw o ­
w ą. Z am iast planow ej akcji m am y fikcję pow ­
szechności, fikcję w ychow ania.

„W inim y tych w szystk ich —  m ów ił p . M a­
chow ski —  co są odpow iedzialn i za ośw iatę , że  
n ie przygotow ali na czas planu działan ia .

B yło brak serca dla te j spraw y. C hociaż  
było jedno serce, które to w ielk ie zagadnięn ie  
głęboko odczuw ało .

T utaj m ów oa cy tu je z ostatn iej książk i gen . 
S ław oj S kładkow skiego „S trzępy m eldunków "  
taką notatkę z posiedzen ia rady m inistrów , któ ­
rem u przew odniczył M arszałek P iłsudsk i :

„M nie boli m ój budżet i budżet m inisterstw a  
ośw iaty —  m ów ił M arszałek , —  300:000 dzieci 
jest bez szkoły . C o m nie w  tych w arunkach  
obchodzą drogi. M ożna jeździć naw et po złych  
drogach ..."

W te j chw ili zryw a się na sali burza  
oklasków .

D om agam y się napraw y krzyw dy  m iljonów  
dzieci. S ześć la t pośw ięcaliśm y w szystko dla  
te j rów now agi i nie osiągnęliśm y je j, ru jnu jąc  
szkoln ictw o. C ałe zorgan izow ane spo łeczeństw o  
m usi w raz z rządem i izbam i ustaw odaw czem i  
stanąć do te j w ielk iej pracy ratow ania ośw iaty  
w  P olsce.

Emigracja z Polski do Palestyny.
L iczbow y  ruch em igran tów  z P olsk i do P a ­

lestyny w la tach 1934 i 1935 , przedstaw ia się  
następu jąco : Ilość osób w roku 1934 13 .567 , w  
roku 1935-25 .092 .

Jak w ynika z tego em igracja żydów z P ol­
sk i do P alestyny w zrosła w r. 1935 praw ie  
podw ójn ie.

P odane liczby nie ilustru ją całokształtu ru ­
chu  em igracy jnego do P alestyny , gdyż nie  
uw zględniony został w yjazd tu rystów , którzy  
na m iejscu w  P alestyn ie , starali się o praw o  po ­
bytu i tam  pozostali na stałe .

kiem  K om endant W asz pragnął w szczep ić w  
szereg i strzeleck ie. P ragnął m ieć ludzi o w iel­
kich duszach . „S ztandar w ojskow y —  tak pisze  
w rozkazie ogólnym  —  w inien być św iętością  
najw yższą, punktem  zbornym dla w alecznych  
sym b. skupien ia i w ytężen ia sił, m ęstw a i po ­
św ięcen ia , bodźcem  i podniecen iem  do  najw ięk ­
szego w ysiłku dla żo łn ierza w boju , gdy m u  
ram ie zem dleje , oczy m gła znużenia przesłon i 
i duch osłab ły się ugnie". D latego w zyw a do  
„w ytrw ałości niezrażan ia się trudnościam i, do  
uporu , uporu i jeszcze raz uporu w osiągan iu  
zam ierzonych celów ". T ego ducha w ym aga ró ­
w nież od w as statu t strzeleck i. T ego ducha  
w yrazem  jest W asz now y sztandar. W inien  w am  
być drogi i czcigodny . N ie chciał K om endant, 
by go pospolitow ano w codziennem bieżącym  
życiu , obnoszono w  czasie ćw iczeń , w łóczono  
po obchodach. W zyw a W as do w ielkości w ew ­
nętrznej do rozbratu z tern , co poziom e i m ar­
ne. N iech pom oc B oża będzie z W am i w tych  
staraniach . B łogosław im y zatem  i pośw ięcam y  
ten sztandar, abyście go zaw sze byli godni.

A m en.
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Bandycki napad na kolekturę. 20.000 zł 
p a d ł o  ł u p e m  o p r y s z k ó w .

n a  k o l e k t u r ę  u k r y w a j ą  s i ę  w  k a w ia r n i n i e j a ­

k i e g o K o t o w s k i e g o p r z y u l . Ż e l a z n e j . N a  

m n i e js c e  n a t y c h m i a s t w y d e le g o w a n o  k i l k a w y ­

w i a d o w c ó w , k t ó r z y  o t o c z y l i d o m  p r z y ,  u l . Ż e ­

l a z n e j , a  j e d n o c z e ś n ie  k i lk u  p o l i c j a n t ó w  u s i ło ­

w a ło  d o s t a ć  s i ę  d o  k a w ia r n i p r z e z  b r a m ę .

W A R S Z A W A . N i e z w y k le  z u c h w a ł e g o  n a ­

p a d u  b a n d y c k ie g o  d o k o n a n o  w c z o r a j  w  p o ł u d n i e  

n a  k a n t o r  w y m ia n y  i k o l e k t u r y L o t e r j i P a ń ­

s t w o w e j , J u l j a n a L a n g e r a w  W a r s z a w ie n a  

P r a d z e .

G d y  w  k a n t o r z e  b y ł a  t y lk o  k a s je r k a , C e ­

l i n a  O s t r o g ó r s k a , w t a r g n ę ło  t r z e c h b a n d y tó w .

J e d e n s t a n ą ł p r z y d r z w i a c h , d w a j z a ś  

p r z e s k o c z y w s z y  p r z e z  l a d ę  o b e z w ła d n i l i O s t r o -  -  

g ó r s k ą  i z a k n e b l o w a l i j e j u s ta  c h u s tk ą .

J e d e n  z  n a p a s tn i k ó w  p r z y ł o ż y ł d o g ł o w y  

k a s j e r k i r e w o l w e r , d r u g i t y m c z a s e m  s k r ę p o w a ł  

j e j r ę c e  i n o g i ł a ń c u s z k a m i , k t ó r e z a m k n ą ł n a  

a u t o m a t y c z n ą  k ł ó d k ę .

U p o r a w s z y  s i ę  z k a s j e r k ą , b a n d y c i r o z ­

p o c z ę l i r a b u n k o w ą g o s p o d a r k ę , z a b ie r a ją c z  

k a s e tk i ż e l a z n e j w o r e k z a w ie r a j ą c y o k o ł o  

2 0 0 0 0  z ł . g o t ó w k ą .

N a s t ę p n i e  s z y b k o  u c i e k l i . N a p a d  d o k o n a n y  

b y ł b ł y s k a w ic z n i e , t r w a ł z a l e d w ie 3 d o  4 - c h  

m i n u t .

W e d ł u g  z e z n a ń  k a s j e r k i , b a n d y t a m i b y l i  

m ło d z i l u d z i e  w  w i e k u  l a t 2 0  d o  2 5 . P r a w d o ­

p o d o b n i e  a m n e s t j o n o w a n i w ię ź n i o w ie ,  k t ó r z y  p o  

d o k o n a n i u  n a p a d u  r o z b i e g l i s i ę  w  r ó ż n e  s t r o n y .  

Sprawcy napadu na kolekturę zabici w walce 

z policją
P o l i c j a  w a r s z a w s k a  z n a l a z ł a  s i ę n a  t r o p i e  

z u c h w a ł y c h  o p r y s z k ó w , k t ó r y  d o k o n a l i n a p a d u  

n a  k a n t o r  k o l e k t u r y  i l o t e r j i p a ń s t w o w e j J u l j a ­

n a  L a n g e r a .
W  d r o d z e k o n f i d e n c j o n a ln y c h  i n f o r m a c y j  

f u n k c jo n a r iu s z e U r z ę d u ś l e d c z e g o o t r z y m a l i  

w i a d o m o ś ć , i ż  u c z e s tn i c y  z u c h w a ł e g o n a p a d u

Zmiana na stanowisku ministra komunikacji.
Jako następcę min. Butkiewicza wymieniają 

pułk. Ulrycha.
W A R S Z A W A . W  k o ł a c h  p o i n f o r m o w a n y c h  

u t r z y m u j ą , ż e  w  b l i s k i m  c z a s ie  n a s t ą p i z m i a n a  

n a  s t a n o w i s k u  m i n is t r a K o m u n i k a c j i . W e d l e  

t y c h  i n f o r m a c y j p o  d y m i s j i o b e c n e g o m in i s t r a  

B u t k i e w ic z a , s t a n o w i s k o j e g o  z a j m ie p u ł k .  

U l r y c h , p r z y c z e m  n o m i n a c j a j e g o n a  m i n i s t r a  

k o m u n i k a c j i u c h o d z i z a  p e w n ą .

W e d l e  i n n y c h , n i e s p r a w d z o n y c h  p o g ł o s e k ,  

u s t ą p i ć  m a  w k r ó t c e  z e  s w e g o  s t a n o w i s k a  w i c e ­

m i n is t e r S k a r b u  A d a m  K o c .

Min. Eden urzęduje.
Serdeczna rozmowa z ambasadorem Polski.

L O N D Y N . M i n . E d e n  p r z y j m u j e  o b e c n i e  w  

k o l e j n o ś c i s t a r s z e ń s tw a w s z y s tk i c h a k r e d y t o ­

w a n y c h  w  L o n d y n i e  a m b e s a d o r ó w  i p o s ł ó w .

W  d n i u  w c z o r a j s z e m  m in . E d e n p r z y j ą ł  

a m b a s a d o r a  P o l s k i . W  t o k u  d ł u ż s z e j i s e r d e c z ­

n e j r o z m o w y  b r y t y j s k i m in . s p r a w  z a g r a n ic z ­

n y c h  w y c z e r p u j ą c o  o m ó w i ł z  a m b a s a d o r e m  R a -  

c z y ń s k ie m  a k t u a l n e z a g a d n ie n i a s to s u n k ó w  

b r y t y j s k o  —  p o l s k i c h .

Awsrja sowieckiego statku na Bałtyku.
M O S K W A . S t a t e k  s o w i e c k i „ D o n ie c "  ( 2 1 5 0  

t o n ) , k t ó r y  w y r u s z y ł 2 9  g r u d n i a z L i n i n g r a d u  

d o  H a m b u r g a  i R o t te r d a m u , z a t o n ą ł . S z c z ą tk i  

s t a t k u  o r a z  d w a  t r u p y z o s ta ł y  w y r z u c o n e n a  

b r z e g  w  p o b l i ż u  W y b o r g a  ( F i n la n d j a ) . D w a  s o ­

w i e c k ie  ł a m a c z e  l o d ó w  w y r u s z y ł y  w  k i e r u n k u  

p r z y p u s z c z a ln e g o  m i e j s c a  k a t a s t r o f y .

W  O F I E R Z E .
1 1  B L A N K A  H A L I C K A

( C i ą g  d a l s z y ) .

R o z u m ia ł , ż e  w  t a k im  w y p a d k u  m o ż n a s a ­

m o b ó j s t w o  p e p e łn i ć ,  a l e  t e g o  n i e  r o z u m i a ł ,  ż e b y  

d o s z e d ł s z y  d o  p r z e k o n a n i a , ż e n i e b o p u s t e  i  

B o g a  n a d  n i m i n i e m a , ż e  ś w i a t l e c i w  o t c h ła ń  

w i e c z n o ś c i ,  j a k  k u l a  w  p r z e p a ś ć p r z y p a d k ie m  

r z u c o n a , ż e b y  u z n a w s z y  t o  z a  p r a w d ę  i p e w n i k ,  

m o ż n a  b y ł o  s p o k o j n i e  j e ś ć i p i ć , p r a c o w a ć i  

b a w i ć  s i ę , i t a k  b e z  t r o s k i , z  r e z y g n a c j ą  z w ie ­

r z ę c i a  d ą ż y ć  d o  ś m i e r c i , p o z a  k t ó r ą  n i c n i e m a ,  

j e s t t y lk o  c z a r n a  n i c o ś ć !

N i g d y  o  t e m  w s z y s t k i e m  a n i s łó w k a n i e  

w s p o m i n a ł  n i k o m u .

K o l e d z y , z  k t ó r y m i w  b l i ż s z y c h  s t o s u n k a c h  

ż y ł , u w a ż a l i g o  i t e r a z  j e s z c z e z a w i e r z ą c e g o  

f a n a t y c z n i e  p r a w i e , i s z a n u j ą c j e g o p r z e k o n a ­

n i a , n i e  r o z p o c z y n a l i z  n i m  r o z p r a w  r e l i g i j n y c h .  

A  o n  n i e  b y ł b y  m i a ł o d w a g i p r z y z n a ć s i ę i m ,  

ż e  t e  p r a w d y , k t ó r y c h  d a w n ie j b r o n i ł z t a k ą  

z a c ie k ł o ś c i ą  i z a p a ł e m  d z i s i a j w  j e g o w ł a s n e j  

d u s z y  r o z s y p a ł y  s i ę  j a k  g m a c h  z p i a s k u b u ­

d o w a n y .

R o d z i c o m  r ó w n i e ż n i e b y ł b y p o w i e d z i a ł  

t e g o  z a  n i c  w  ś w ie c i e .

I n s t y n k t e m  c z u ł , ż e  n i e z n a l a z łb y  u n i c h  

w y r o z u m i a ł o ś c i n a  d u c h o w ą  r o z t e r k ę  s w o ją , —  

z b y t b y l i p r o s t o  i ś l e p o  w ie r z ą c y o b o j e , —  ż e  

p r z e r a z i ł b y  i c h  t y lk o  w y z n a n ie m  s w o je m  i d o ­

t k n ą łb y  i c h  b o l e ś n ie .

N i e  u d a ł o  s i ę  j e d n a k  o p r y s z k ó w  z a t r z y m a ć  

b e z w a lk i . N a j w i d o c z n i e j p o i n f o r m o w a n i o  

z j a w ie n i u  s i ę  p o l ic j i b a n d y c i p r z y w i ta l i p o l i c ­

j a n t ó w  g r a d e m  k u l . W y w i ą z a ła  s i ę  s t r z e l a n in a ,  

w  c z a s i e  k t ó r e j j e d e n  z  o p r y s z k ó w  p a d ł  t r u p e m  

n a  m i e j s c u , r a ż o n y  k u l ą  w  s e r c e , d r u g i e g o  z a ś  

p o s t r z e l o n o  w  g ł o w ę . P r z y b y ł y n a m i e j s c e  

l e k a r z  s t w i e r d z i ł z g o n  j e d n e g o  o p r y s z k a , d r u ­

g i e g o  z a ś  w  s t a n ie c i ę ż k i m  p r z e w ie z i o n o d o  

s z p i t a l a  D z . J e z u s .

R e w iz j a  u j a w n i ł a , ż e b a n d y c i z a o p a t r z e n i  

w  r e w o l w e r y  p o s i a d a l i p r z y  s o b i e o k o ł o 2 .0 0 0  

n a b o j ó w . N a z w is k a  o p r y s z k ó w  u s t a l a n e  s ą  

o b e c n i e p r z e z w y d z i a ł r e j e s t r a c y jn y U r z ę d u  

ś l e d c z e g o . S ą d z ą c  z  p o s i a d a n y c h  w  t a k  d u ż e j  

i l o ś c i n a b o j ó w  o r a z  z e  s p o s o b u  d o k o n a n e g o  n a ­

p a d u  i s t a n o w c z e j w a lk i , j a k ą p o d j ę l i o n i w  

o b r o n i e  p r z e d  p o l i c ją , n a l e ż y  p r z y p u s z c z a ć , ż e  

s ą  t o  z a w o d o w i b a n d y c i , z d e c y d o w a n i n a  k a ż ­

d y  c z y n .

W ł a ś c ic i e la k a w ia r n i K o t o w s k ie g o , k t ó r y  

n a j p r a w d o p o d o b n i e j b y ł w  z m o w i e  z  o p r y s z k a -  

m i i d a w a ł i m  u  s i e b ie  s c h r o n i e n i e , z  p o l e c e n i a  

p r o k u r a t o r a  a r e s z to w a n o .

Z a b i t y m  b a n d y t ą  o k a z a ł s i ę b r a t K o t o w s ­

k i e g o , M a r j a n .

Zakupy i rewolwery niemieckie na Pomorzu.
„ W a r s z a w s k i  D z i e n n ik  N a r o d o w y "  w  a r t y ­

k u l e , o m a w i a j ą c y m  s y t u a c j ę w ła s n o ś c i n i e r u ­

c h o m e j p o o s ta t n ic h  d e k r e t a c h , w s k a z u j e , ż e  

o b e c n i e  w ł a ś c i c i e le  b ę d ą  s i ę  m u s ie l i w y z b y w a ć  

s w y c h  n i e r u c h o m o ś c i . —  O d b i j e  s i ę  t o  u j e m n i e  

n a  n a s z y m  s t a n ie  p o s i a d a n ia :

„ W  P o z n a ń s k i e m  a  s z c z e g ó l n ie  n a  P o m o r z u ,  N ie m c y  

j u ż  t e r a z  w y k u p u j ą  d o m y . C y t o w a n o  m i p r z y k ła d  W ą ­

b r z e ź n a , m a łe g o  m ia s t e c z k a , g d z i e  n a  3 o  d o m ó w , s p r z e ­

d a n y c h  w  o s t a tn i m  c z a s ie , l o  p r z e s z ło  w  r ę c e  n i e m i e c ­

k i e . N a  P o m o r z u  p o l s k i s t a n  p o s i a d a n i a  p o r o b i ł  w i ę k s z e  

p o s t ę p y  w  d z i e d z i n ie  w ła s n o ś c i m i e j s k i e j n i ż w i e j s k i e j  

—  c z y ż  m a m y  t o  o b e c n i e  p r z e k r e ś l i ć  ? “ .

O  i n n y m  r o d z a j u  a k t y w n o ś c i n i e m ie c k i e j  

p i s z e  „ D z i e n n ik  P o z n a ń s k i " :

„ J e d e n  z  p r z y ja c i ó ł n a s z e g o  p i s m a p r z y n i ó s ł n a m  

k o p e r t ę , a d r e s o w n ą  d o s ł o w n ie : „ A n  d i e F i i h r u n g d e s  

S . A . d e r  N . S . D . A . P .„  ( d o k i e r o w n i c t w a o d d z i a ł ó w  

s z t u r m o w y c h  p a r t j i n a r o d o w o  s o c j a l i s t y c z n e j ) .  M i e j s c e m  

p r z e z n a c z e n i a  j e s t p e w n a , b a r d z o  n i e p o z o r n ie  p r e z e n t u ­

j ą c  s w ą  m i e j s c o w o ś ć  n a  P o m o r z u , p r z y c z e m  w o je w ó d z ­

t w o  p o m o r s k i e  n a z w a n o  w  a d r e s i e  „ W e s t p r e u s s e n “  O d ­

w r a c a m y  t ę  d ł u g ą  n i e b i e s k ą  k o p e r t ę  i o d c z y t u j e m y  n a ­

d a w c ę . . . . J e s t n i m : ^ M a u s e r  W e r k e  A , G . O b e r n d o r f  a  

N e c k a r * . N a d  t y m  w y d r u k o w a n y m  n a p i s e m  w id z i m y  

z n a c z e k  f a b r y c z n y  z  f i r m ą  „ M a u s e r “ .  J a k  s t w ie r d z i l i ś m y ,  

t e g o r o d z a j u z n a c z k i f a b r y c z n e  s ą  w y t ł o c z o n e  n a  r e ­

w o lw e r a c h  t y p u  t e j f a b r y k i .

F i r m o w a k o p e r t a n i e m i e c k i c h  z a k ł a d ó w  

„ M a u s e r a , a d r e s o w a n a  d o  k o m ó r k i p a r t j i h i t l e ­

r o w s k ie j n a  n a s z e m  P o m o r z u , m o ż e n a s u w a ć  

r e f l e k s j e  z a b a r w io n e  p o w a ż n ą  t r o s k ą  o  w ł a ś c i ­

w o ś ć  d o t y c h c z a s o w e g o  t r a k t o w a n ia 'n a r o d o w y c h  

s o c ja l i s t ó w  w  P o l s c e " .

Z u p e łn i e  s ł u s z n ie  d z i e n n i k  t e n  d o m a g a s i ę  

c a ł k o w i t e g o  w y j a ś n i e n ia  t e j s p r a w y .

N i g d y  o  t e j m ę c e  d u s z y  s w o je j n i e p o w i e ­

d z i a ł n i k o m u , a n i s ł o w a ; p i e r w s z e j d o p i e r o  

A d z i e .

N ie  z d z i w i ł a  s i ę , n i e  o b u r z y ła , a n i s t a r a ł a  

s i ę  g o  p r z e k o n a ć  d o w o d z e n i a m i ź a d n e m i .

A  p r z e c i e ż  w i e d z i a ł , ż e o n a , r ó w n i e j a k  

m a tk a  j e g o , b y ł a  g ł ę b o k o  p o b o ż n ą .

S ł u c h a ją c  g o , s p u ś c i ł a  t y lk o  g ło w ę w  z a ­

m y ś l e n iu , i m i l c z a ła  d ł u g ą  c h w i l ę , p o t e m  p o d ­

n i o s ł a  n a  n i e g o  s w o je  p i ę k n e , s m u t n e , c i e m n e  

o c z y .

—  I  j a  t e ż  m i e w a ła m  t a k i e  c h w i lę  z w ą tp i e ń ,  

w t e d y , k i e d y m  b y ł a  t a k a n i e s z c z ę ś l i w a , i n i e  

m o g ł a m  z r o z u m i e ć  z a  c o  m n i e  t o  s p o t y k a ! —  

J a  c i ę  r o z u m i e m , j a  w ie m  j a k i e  t o  s t r a s z n e . T o  

t a k  j a k b y  p o w o l i z i e m i a  u s u w a ł a  s i ę  z  p o d  n ó g ,  

i o d k r y w a ł a  s i ę  p r z e p a ś ć  b e z  d n a .

A  k i e d y  o n ? m i lc z a ł , z g ł o w ą s p u s z c z o n ą  

n i z k o , p o ł o ż y ł a  m u  r ę k ę  n a r a m ie n i u , z a j r z a ł a  

s e r d e c z n ie  w  o c z y .

—  A l e  t o  m i n ie . T o  t y lk o  t a k , j a k b u r z a .  

T o  n i e m o ż l i w e , ż e b y  k t o ś , k t ó r e n  t a k  g o r ą c o  

w i e r z y ł , j a k  t y w ie r z y ł e ś , s f r a c i ł w i a r ę n a  

z a w s z e . T y  c h c e s z  j ą  o d z y s k a ć , t y ś b e z n i e j  

b a r d z o  n i e s z c z ę ś l i w y , w i ę c  j ą  o d n a j d z ie s z —  

B ó g  c i t ę  ł a s k ę  d a . T y b y ś n i e p o t r a f i ł ż y ć ,  

n i e  p a t r z ą c  w  g ó r ę !

I m ia ł a  s ł u s z n o ś ć . M i n ę ł o  t o , j a k  b u r z a .

C z y  m i n ę ło  d l a te g o  m o ż e , ż e  j ą A d ę m i a ł  

p r z y  s o b i e ?

C z y  m o ż e d l a t e g o , ż e w s z y s t k i e w ł a d z e  

g o r ą c e j j e g o  d u s z y  z w r ó c i ł y  s i ę  n a r a z  w  i n n ą  

s t r o n ę ?

Pan Prezydent Rzplitej w Wielkopolsce.
W  d n i u  w c z o r a j s z y m  p r z y b y ł  d o  C z a r k o w a  

( w  W i e lk o p o l s c e ) P . P r e z y d e n t  R z p l i t e j . z a p r o ­

s z o n y  d o  t a m t e j s z e g o  m a j ą tk u  n a  p o l o w a n i e .

P o b y t P a n a P r e z y d e n ta w  W i e l k o p o l s c e  

p o t r w a  3  d n i .

Expose min. Becka 14 bm.
Posiedzenie komisji spraw zagr. Sejmu.

W A R S Z A W A  P o d  p r z e w o d n ic t w e m  w i c e ­

m i n i s t r a S c h a e tz l a o d b y ł o  s i ę  p o s i e d z e n i e  k o ­

m i s j i s p r a w  z a g r a n ic z n y c h  S e j m u .

N a  p o s ie d z e n iu  t e m  k o m is j a  p r z y j ę ł a  k i l k a  

p r o j e k t ó w  u s t a w  r a t y f i k a c y j n y c h  d r o b n y c h  k o n -  

w e n c y j m ię d z y n a r o d o w y c h .

W  k o ń c u  p o s i e d z e n i a  w i c e m in i s t e r  S c h a e t z e l  

z a k o m u n i k o w a ł  k o m i s j i , ż e  n a s t ę p n e p o s i e d z e ­

n i e  k o m is j i o d b ę d z i e  s i ę  w e  w t o r e k  d n . 1 4  b m .  

o  g . 1 2  w  p o ł .

N a  p o s ie d z e n iu  t e m  p . m i n i s t e r B e c k  w y ­

g ł o s i ł e x p o s e  o  p o l i t y c e  z a g r a n ic z n e j

N a s tę p n e g o  d n i a  t . j . w e  ś r o d ę  1 5  b m . o d ­

b ę d z ie  s i ę  d y s k u s j a  n a d  e x p o s d  p . m i n i s t r a .

2.239 studentów otrzymało stypendja
1.60.0 00 zł. na pomoc dla młodzieży.

M i n i s t e r s t w o  o ś w ia t y  r o z d z ie l i ł o  p a ń s tw o ­

w e  s t y p e n d j a  a k a d e m i c k ie  n a  r o k  1 9 3 5 /3 6  i r o -  

r e s ł a ł o  s p i s y  s t y p e n d j ó w  d o  s z k ó ł .

O g ó ł e m  u b i e g a ło  s i ę  w  r o k u b i e ż ą c y m  o  

s t y p e n d j a  5 .9 9 6  o s ó b , c o  s t a n o w i 1 2  p r o c , o g ó l ­

n e j l i c z b y  s łu c h a c z ó w  s z k ó ł w y ż s z y c h .

M i n i s t e r  o ś w ia t y  p r z y z n a ł z ł . 1 .3 7 5 .0 0 0 w  

f o r m i e  s t y p e n d j ó w  i p o ż y c z e k  d l a 2 .2 3 9 o s ó b ,  

c o  s t a n o w i 4 2 .8  p r o c , k a n d y d a t ó w .

P o z a  t e m  m in . o ś w ia t y  p r z y z n a ł 2 2 7 .4 0 0  z ł .  

d o  d y s p o z y c j i s z k ó ł n a  d o r a ź n e p o ż y c z k i s t y -  

p e n d ja l n e .

P o m o c  s t y p e n d j a l n a  w  r .  b .  w y n o s i  1 .6 1 9 .4 0 0 0  

z ł . , c z y l i j e s t w ię k s z a , n i ż  w  r . u b . o  1 0 .2 0 0  z ł .

2.242.567 zł. zebrano na pomnik Marszałka.
D o  d n i a  2 - e g o  b . m . w p ł y n ę ł o  n a  f u n d u s z  

b u d o w y  p o m n i k a  k u  c z c i M a r s z a łk a  P i ł s u d s k i e ­

g o  2 .2 4 2 .5 6 7  z ł . 4 2  g r .

W  g r u d n i u  z e b r a n o  6 2 .6 2 9  z ł . 4 9  g r . c z y l i  

p r z e c ię t n i e  p r z e s z ł o  p o  d w a  t y s i ą c e  z ł . d z i e n n i e .

„Zatarg czesko-polski zaszkodził Czechosłowacji*1
Głos słowacki o polityce zagranicznej min.

Hodźy.

Bratysława. W y c h o d z ą c y  w  B r a ty s ł a w i e  

m i e s i ę c z n ik „ P e r o “ w s k a z u j e n a m o ż l i w o ś c i  

z m ia n y  w  k i e r n n k u  c z e c h o s ł o w a c k i e j p o l i t y k i  

z a g r a n ic z n e j w  z w ią z k u  z  w y b o r e m  B e n e s z a  n a  

p r e z y d e n t a  p a ń s t w a .

M ó w ią c  o  s t o s u n k u  d o  P o l s k i ,  p i s m o  s tw i e r ­

d z a  ż e  z a t a r g  c z e c h o s ło w a d z k o - p o l s k i z a s z k o ­

d z i ł a u t o r y t e to w i C z e c h o s ło w a c j i . —  P r e m j e r  

H o d ż a  j a k o  k i e r o w n i k  m i n is t e r s ' ? a s p r a w  z a ­

g r a n i c z n y c h  m o ż e  w n i e ś ć  d o  p o l i t y k i z a g r a n i ­

c z n e j p e w n e  o ż y w ie n i e  i r u c h .

Konfiskata interpelacji pos. Jungi.
Mor. Ostrawa. N a  p o l e c e n i e  d y r e k c j i p o ­

l i c j i w  M o r a w s k ie j O s t r a w ie p o l i c j a n c i k o n f i s ­

k o w a l i w  k a w i a r n i a c h  i l o k a l a c h  e g z e m p l a r z e  

„ G a z e t y  P o l s k i e j "  z  p i ą tk u  3 b m . z a w i e r a ją c e  

t e k s t w n i e s i o n e j p r z e z  p o s ła  J u n g ę i n t e r p e la c j i  

d o  p r e z y d e n ta  k r a j o w e g o  w  B e r n i e  M o r a w s k i e m  

w  s p r a w ie n i e w y k o n a n i a z a g w a r a n t o w a n y c h  

p r z e z  k o n s t y tu c j ę  c z e s k ą  p o l s k ic h  p r a w  j ę z y k o ­

w y c h  n a  o l ą s k u  z a  O l z ą .

B y ł o  t o  w  c z a s ie , k i e d y  n a  F i n la n d j ę  s p a d ł  

s t r a s z n y  c i o s ; k i e d y  o d e b r a n o  j e j k o n s t y t u c ję ,  

i p r z y s ł a n o d o H e l s i n g f o r tu  B o b r i k o w a , a b y  

k r a j e m  r z ą d z i ł .

W z b u r z y ło  s i ę , z a g o to w a ło  w  F i n la n d j i c a ­

ł e j . P o l i c j a  o d k r y w a ła  c o c h w i la  t a j n e j a k i e ś  

s t o w a r z y s z e n i a , t y s i ą c e  d o  w i ę z i e ń  i n a w y ­

g n a n i e  s z ły , t y s i ą c e  m ł o d y c h .

S e n a to r  S c h a u m a n , p a t r z ą c n a s y n a , z r o ­

z u m i a ł , ż e  w  d u s z y  j e g o  w r e ,  ż e  c h w i la  j e s z c z e ,  

a  g o t ó w b y  i o n  r z u c ić  s i ę  n a  o ś l e p , n a z g u b ę ,  

i s u r o w o , s t a n o w c z o  z a p o w ię d z i a ł m u  i r o z k a ­

z a ł , ż e  j e c h a ć  m a  n a  l a t p a r ę  n a  u n i w e r s y te t  

d o  U p s a l i ,

—  K i e d y  w r ó c i s z  i b ę d z i e s z j u ż s k o ń c z o ­

n y m  c z ł o w ie k i e m , b ę d z i e s z  m ó g ł b a w ić s i ę w  

p o l i t y k ę ,  j e ś l i z e c h c e s z . T e r a z  n i e . T e r a z  j e s z ­

c z e  j e s t e ś  o d e m n i e  z a l e ż n y m ,  i j a  n i e  p o z w a l a m !

Z e r w a ł  s i ę  b u n t w  d u s z y  m ł o d e g o , a l e w  

k o ń c u  u l e d z  m u s ia ł .

S e n a t o r  ż e la z n ą  w o lę  m i a ł i c o r a z  p o s t a ­

n o w i ł , t e g o  n i e  z m ie n i a ł n i g d y .

C o ś  n a  d w a  d n i  p r z e d  w y j a z d e m  E u g e n j u s z a  

z  d o m u , k i e d y , j a k  z w y k l e  w i e c z o r e m  b y w a ło ,  

o d b y w a ł z  A d ą  l e k c ję  ł a c i n y , o s t a tn i ą  j u ż d z i ­

s i a j , o d ł o ż y ł n a  b o k  k s i ą ż k ę , w z i ą ł k u z y n k ę  z a  

o b i e  r ę c e  i p a t r z ą c  j e j d ł u g o  w  o c z y , z a p y t a ł :

—  A d o ! C z y  b ę d z i e s z  n a  m n i e  c z e k a ł a ,  a ż  

w r ó c ę ?

D r g n ę ł a  i z a r u m ie n i ła  s i ę , i ś c i ą g n ę ł a  b r w i .

—  N i e m ó w  g ł u p s t w , —  o d p a r ł a , o d e t ­

c h n ą w s z y  g ł ę b o k o ,  j a k b y  j e j n a g l e  t c h u  b r a k ł o ,  

p o c o  t o m ó w i s z ? W i e s z p r z e c ie ż , ź e t o  n i e ­

m o ż l i w e !  C . d . n .
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Spęd bekonów w Howemmieśtie 
odbędzie się w poniedziałek, 13 bm . jak następuje : 

godz. 7.30 W . B ałów ki, Tylice. K urzętnik  

„ 8.15 G w iździny, M ikołajki, B agno  

„ 8.50 R akow ice, Zajączkow o, M roczno  
„ 9.30 Lekarty, N ow ydw ór, M arzęcice M ałe B a­

łów ki, K am ionka, N ow em iasto, N iem . B rzozie 

Sam pław a. Inż. R . R aciborski.

Spęd bekonów w Jabłonowie.
odbędzie się dnia 13. stycznia w następującej kolejności : 

7.30 K siążki, m aj. K siążki, 7.40 Lipinki, Płow ęź, Pło- 

w ężek, 8.00 Sum ów ko, K onojady, m aj. M ileszew y, Lisno- 

w o, 8.20 O setno, D ąbrów ka, 8.40 Jabłonow o, m aj. Piecew o, 

Jaguszew ice, N owy M łyn, K itnów ko, 8.50 B uk-Gorale, G ó­

rale, 9.00 Jabłonow o-Zam ek, 9.30 O strow ite, m aj. O strow i­

te, 9,50 B yszw ałd, K ról.-Linow o, B ursztynow o, Sw iecie- 

folw ark, N ow e Jankow ice, Sw iecie-M łyn, 10.00 B rudzaw y, 

10.20 Lem barg, 10.30 B iałobłoty.
Instr. P. I. R . Furm ańczyk.

Kronika.
Nowemiasto dnia 10 stycznia 1936 r.

Piątek f  A gatona, W ilhelm a b.
Sobota  H igina p. m ęcz., H onoraty

N iedziela A rkadjusza m ęcz.
Poniedziałek G otfryda  i Leona, Ferdynanda

Słońca: w schód o godz. 7.21 zachód o godz. 15.42

Targi Remontowe na Pomorzu.
Pom orska Izba R olnicza podaje do w iadom ości ho ­

dow ców, że zakupy koni rem ontow ych dla w ojska w  pod- 

okresie lV-tym  1935-36 r. odbędą się na terenie Pom orza  

w  niżej podanych term inach i m iejscow ościach: 1) środa, 

dnia 22 stycznia b.r. o godz. 13.30 w Pucku. 2) w torek, 

dnia 25. lutego b.r. o godz. lO .oo w B rodnicy. 3) środa, 

dnia 26. lutego br. o godz. lO .oo w Jabłonow ie. 4) czw ar­

tek, dnia 27, luiego b.r. o godz. lO .oo w C hełm ży; środa, 

dnia 4 m arca br. o godz 11.oo w Sępólnie.
K om isja R em ontow a zakupyw ać będzie konie w  

w ieku od 3 i pół do 6 lat w łącznie, tylko od rolników  —  

hodow ców i innych osób, z w yłączeniem zaw odow ych  

handlarzy koni.

Rejestracja pojazdów mechanicznych.
Podaje się do publicznej w iadom ości, że K om isja  

dla rejestracji pojazdów m echanicznych i egzam inow ania  

kierowców będzie urzędow ała w Toruniu dnia 20. stycz­

nia 1936 r. o godz. 8-m ej do 13.30.

Z miasta i powiatu.

Komunikat.
U p. Ignacego C zaplińskingo w G rabowie, pow . 

lubaw ski założono z ram ienia Pom orskiej Izby R olniczej 

—  stację knura. W  interesie w łasnym okolicznych  rolni­

ków  a zw łaszcza producentów  bekonów , leży —  doprow a­

dzać m aciory do w ym ienionej stacji kopulacyjnej. 

U m iarkow ana opłata za stanow ienie —  to  kapitał procen ­

tujący się w lepszem potom stw ie.
Inspektorjat hod. P. I. R .

70-ciolecie urodzin.
N O W EM IA STO . W  pełni sił um ysłow ych  i fizycznych, 

obchodził onegdaj znany i ceniony obyw atel naszego  

m iasta p. R om an M ierzw a sw oje 70-Iecie urodzin. D o N o- 

w egom iasta przybył p, M ierzw a z obczyzny, i jest jego  

m ieszkańcem  od lat blisko 40-tu. V / ciągu tego długiego  

okresu czasu brał nieustannie żyw y i czynny udział w  

pracy społecznej i narodow ej. R ów nież przoduje w dzie­

dzinie pracy zawodowej, spraw ując od 24 lat zaszczytne  

stanow isko cechm istrza cechu kraw ieckiego.
W szerokich kołach społeczeństwa p. M ierzw a zna­

ny jest ze sw ej pogody ducha i uczynności dla bliźnich, 

to też z szczerego serca składam y Jem u i Jego M ałżonce 

życzenia : A d m ultos annos !

Z życia T. C. L.
Nowemiasto. Podaje się do w iadom ości, iż Zarząd  

zakupił znow u około 80 now ych w ydaw nictw , które to  

książki po w ykończonej opraw ie i uporządkow aniu rejes­

trów niebaw em puszczone zostanąw  obieg. Przy tej okazji 

uprasza się szanow ne społeczeństw o o zaofiarow anie to ­

w arzystw u przeczytanych lub w yelim inow anych już ksią­

żek z w łasnych bibljotek na rzecz bibljotek w iejskich. 

K siążki takie, choć podniszczone, o ile przedstaw iają  

jeszcze tylko całości, zostaną odrestaurow ane i zu­

żytkow ane. N a tem  m iejscu w yraża Zarząd sw oje podzię­

kow anie za ofiarow ane książki P.P. : D om agałow Tej za 6  

książek, N . N . za 5 książek, B arańskiem u K lem ensow i za 

1 książkę, M arcinkowskiem u za 1 książkę i N . N . za ofia­

row any obraz Sienkiew icza dla czytelni. Zarząd.

Udana impreza „Harmonji".
Nowemiasto. Zainteresow anie się ostatnim  kon ­

certem „H arm onji” było w ielkie, znaczną już bow iem  
część biletów sprzedano w przedsprzedaży, a m iejsca sie­

dzące w szystkie w ykupiono. Im preza „H arm onji” składała  

się z II części.
C zęść I-sza, koncert instrum entalne-w okalny, na 

którą złożyły się w ystępy orkiestry w ojskow ej, w ystęp  

chóru m ęskiego i m ieszanego a capella, i w ystępy chóru  

m ęskiego z tow arzyszeniem orkiestry.
C zęścią H -ga była operetka p.t. „W erbel D om ow y” . 

N a w yróżnienie zasługuje doskonałe w ykonanie przez  

chór m ieszany „W esela Sieradzkiego".
C hór m ęski najlepiej w ykonał „Stepy  A kierm ańskie"  

O peretka „W erbel D om ow y", dzięki dobrej grze w szyst­

kich aktorów w ypadła znakom icie, a m om enty arcykom i- 

czne w które obfitow ała, zm uszały w idow nię do stałych  

w ybuchów śm iechu.
N ajlepszym , bezapelacyjnie był p. B iliński w roli 

U rbanka który jako aktor charakterystyczny pojaw ieniem  

się już sam em w yw oływ ał śm iech na sali. P. Jadw iga  

Lendzionówna zachw ycała publiczność sw ym m ilutkim  

głosikiem w roli uroczej i sentym entalnej B aśki: M atka  

Jej w erblem dom ow ym przezw ana p. M ączkow ska, ojciec 

stary rolkat —  p. W olf, m łody flisak Janek —  p. Paw e- 

lecki i sierota p. B igoś —  oto zespół, który z pow ierzo­

nych ról znakom icie się w yw iązał. Znając lokalne w arun ­

ki, szczere uznanie należy się dyrygentow i p. Zim nem u  

Stefanow i za w ielki trud i pośw ięcenie nad realizacją  

koncertu i operetki.
Po w yczerpaniu program u odbyła się harm onijna 

zabaw a, która do rana się przeciągnęła.

W sprawie wynajmu karetki P. C. K.
Nowemiasto. O ddział Stow arzyszenia P. C . K . w  

N ow em m ieście w yjaśnia, iż będąca w posiadaniu O ddzia­

łu K aretka sanitarna jest w łasnością państw ow ą (nie sa­

m orządową). M iejscow y O ddział oddał karetkę do użytku  

publicznego, przyjm ując na siebie obow iązek utrzym ania  

jej w należytym stanie. C eny przejazdów kalkuluje się 

ściśle w granicy, um ożliw iającej utrzym anie w ozu, bez 

jakiegokolwiek zysku. To też zw racam y się do tych któ ­

rzy  z usług  karetki korzystali, jak  i do tych  którzy w  przysz­

łości zechcą z niej skorzystać, z prośbą, by należytości za 

przejazd regulow ali niezw łocznie i nie narażali opiesza­

łością tej tak pożytecznej placów ki na straty. Zaznacza 

się, iż O ddziałow i służy praw o ściągania zaległych pre- 

tensyj w drodze przym usow ej ogzekucji.
O ddział P. C . K . — N ow em iasto.

Wynik kwesty gwiazdkowej
na rzecz Legji Inw alidów W ojennych W ojsk Polskich  

w dów i sierot w N ow em m ieście,
Tom czyński 3 zł. N . Ew ertow ski 3 zł, Stanisław  

R ost 3 zł, G ęstw icki 5 zł, N . N . 1 zł, N . N . 1 zł, Schubring  

5 zł, Pingel 20 zł, N . N . 1 zł, N . N . 2 zł, K ozłow ski 3 zł. 

G ruszczyński 1,50 zł Lange 1 zł, G órski 1 zł, M iłoszew ski 

2 zł, N . N . 95 gr. K rasiński 1,50 zł. M uller 2 zł, D r. Pio­

trow ski 1 zł, K ycler 2 zł, N .N. 1 zł. Skibow ski 1 zł, M a­

kow ski 1 zł, Fr. Zieliński 1,50 zł, U rbanow ski 1,50 zł, 

J. U latow ski 2 ał, Truszczyński 1 zł, W ł. Serożyński 1 zł. 

Sypniew ska 1 zł, N .N . 2 zł, N .N . 1 zł, N .N . 1 zł, N .N . 1 zł 

Leon M orenc 1 zł, D om agała 3 zł, Strehl Stanisław 1 zł, 

Szczepański 1 zł, Folga 2 zł. K ulikow ski 1 zł, B udnik 2 zł 

N .N . 1 zł. N .N . 1 zł. N ,N. 1 zł. J. O chocki 1 zł. N .N. 1 zł, 
Łazarew icz 1 zł. M orenc Jan 1 zł, F. Perszke 1 zł, Lisińs- 

ki 1 zf. N .N . 1 zł, W ielk. Skład K aw y 1 zł, Zająkała 1 zł, 

N .N . 50 gr. G órski A d. 2 f. kiszki A . K opystecki 1 f. kar­

m elków  N .N . towaru Ługiew icz w towarze N ow ak 1 zł. 

Juljan Lew alski 1 zł. St. Szudziński kiszki B . U m iński 

kiszki B ronisław Jentkiew icz 3 zł, A rendt 2 f kiełbasy  

N .N. 50 gr, T. K . 50 gr. H artw ig 2 zł. N .N. 2 zł, Ludw icki 

2 f. kiszki.

Nieomal tragiczny wypadek na jeziorze.
Radomno. O negdaj 23 letni Franc. D ziąba z R a- 

dom na udał się z B riegerów ną G ertrudą na jezioro ra­

dom skie, celem zażycia przyjem ności ślizgaw ki i sanecz­

kow ania. G dy już znaleźli się na środku jeziora, nagle 

lód się załam ał i oboje w padli do w ody. N a ratunek  

tonącym  pospieszyli dw aj bracia D ziąby Jan i B olesław , 

przyczem i oni obaj w padli do w ody. D opiero Serba  

A ntoni, dozorca celny z Jam ielnika i W alczew ski Józef z 

R adom na, z narażeniem w łasnego życia, zdołali przy po­

m ocy drabin w yratow ać od niechybnej śm ierci w szystkie  

cztery osoby.

Zabawa Straży Pożarnej w Grodzicznie.
O chotnicza Straż Pożarna w G rodzicznie urządza w  

niedzielę dnia 12. stycznia b.r. o godz. 5-tej po poł. na 

sali p. Stienssa w G rodzicznie przedstawienie am atorskie 

p.t. „Strażacy” . Po przedstaw ieniu zabaw a taneczna. N a 

pow yższą im prezę serdecznie zaprasza m iejscow e i oko ­

liczne obyw atelstw o Zarząd.

Zapisujcie się na kursy wieczorowe Oświaty 

Pozaszkolnej.
Zajączkowo. N orm alne zajęcia na kursie W ieczór. 

O św . Pozasz. w naszej w iosce już się w każdy w torek od  

6  —  8-ej godz. w ieczorem . K ierow nictw o kursu apeluje do  

Zajączkow a i R akow ic by chociaż jeszcze teraz zgłosili 

sw ój udział w kursie, gdzie m oże spędzić czas przyjem nie  

i pożytecznie. W ykładają na kursie p.p. K loka, M odrze­

jew ski i R óżański.

Gwiazdka w świetlicy.
Szczepankowo. D nia 29 grudnia r. ub. ucEestnicy  

kursu w ieczorowego i św ietlica pow szechna urządziły  

w spólną gw iazdkę, na którą zaproszono licznych gości. —  

O godz. 19, kiedy w szyscy się już zebrali, przy w spólnym  

śpiew ie kołend zapalono choinkę. N iedługo potem nad ­

szedł sędziw y M ikołaj. Ponieważ m łodzież jest w ciężkich  

w arunkach m aterjalnych, postanow iono, że prezenty zo­

staną sporządzone przez sam ych św ietliczan. Tak też się 

stało. Paczek przygotow ano dużo. B yły skrom ne, ale przy  

otw ieraniu budziły w ybuchy śm iechu, bo nie brak było  
papierosów ... z brukw i, tytoniu... z koniczyny it.d . —  N a- I 

stępnie odśpiew ano szereg kolend i przystąpiono do gier 

tow arzyskich, jak n.p. „adwokat” , „pokryw a” , „m enażerja” 

it.d . Potem potańczono trochę, potem  znow u gry tow arzy ­

skie, i tak bawiono się aż do późnej godziny. Przy za­

kończeniu uroczystości św ietliczanie i kursiści złożyli 

serdeczne podziękow anie p. Lubicz-M ajew skim za pracę. 

N a tem zakończono gw azdkę,

Gwiazdka w szkole.
Montowo. Staraniem tut. kierow nika Szkoły Pow ­

szechnej p. K ocieli, pow stało w e w rześniu 1933 r. K oło  

R odzicielskie przy m iejscow ej szkole. C elem K oła to  
w spółpraca z nauczycielstw em  nad w ychow aniem  dziatw y. 

K oło R odzicielskie urządza corocznie dla dzieci szkolnych  

w spólną gw iazdkę. I w tym roku obchodzono gw iazdkę  

bardzo uroczyście. Pod kierow nictw em p. kierow nika  

szkoły, dzieci odegrały „Jasełkę” . Poszczególni am atorzy  

bardzo dobrze w yw iązali się ze sw ych ról, jza co nagro ­

dzono ich licznem i oklaskam i. Po przedstaw ieniu odśpie­

w ano w spólnie „G dy się C hrystus rodzi” , poczem przy ­

było trzech gw iazdorów z podarkam i, które drogą loso­

w ania rozdano dzieciom , nie pom ijając najm łodszych, 

przybyłych z rodzicam i. N a zakończenie m iłej uroczys­

tości odbyła się pogadanka rodzicielska, w której m . in . 

zabrał głos p. C iechanow ski, zachęcając R odziców do dal­
szej w spółpracy z kierow nictw em Szkoły. Sam orzutnie  

też zainicjow ano składanie dobrowolnych datków na  

rzecz T o w t . Pop. B udow y Szkół Pow szechnych.

Z dalszych stron.

Zmiany w „Sokole"
Prezesem przewodnictwa po

Adamie Zamoyskim został b. poseł Arciszewski
Przez dw a dni toczyły się w W arszaw ie  

obrady rady naczelnej zw iązku tow arzystw  

gim nastycznych ,,Sokół“ , pośw ięcone spraw om  

organizacyjnym .

N a zjazd rady, przybyło 150 delegatów ze 

w szystkich stron Polski.

O bradom przew odniczył m ec. Stanisław  

R aw iński z K rakow a. Po załatw ieniu w ielu  

spraw natury organizacyjnej, odbyły się w y­

bory do now ego przew odnictw a Zw iązku.

N a m niejsce dotychczasow ego długoletnie- 

,go prezesa A dam a hr. Zam oyskiego w ybrano  

b. posła Stronnictw a N arodow ego pułk. Fran­

ciszka A rciszew skiego, w iceprezesem w ybrano  

m ec. dr. C elichow skiego z Poznania. Pozatem  

w skład zarządu w eszli : M ikołaj M akcyś, M i­

chał Peres, C zesław B ielaw ski, Józefat G ołę­

biow ski, Eugenjusz W unsel, Teodor D rabczyk  

i Franciszek Przeździecki.

Zemsta za zerwanie.
Szew c A ntoni Szydłow ski z B rzezinka pod  

Sw ieciem  utrzym yw ał stosunki z Ludw iką K o- 

nopatką. W październiku ubiegłego roku  na po­

lecenie rodziców dziew czyna zaw iadom iła Szy­

dłow skiego, że m usi z nim zerw ać, gdyż nie 

jest on w m ożności zapew nić jej w  m ałżeństw ie 

egzystencji.

Szydłow ski nie m ogąc przeboleć rozłąki, 

oddał do dziew czyny kilka strzałów , w chw ili, 

gdy w racała w raz z siostrą od spow iedzi. R an ­

na do obecnej chw ili leży w szpitalu w stanie  

beznadziejnym .

Sąd w ym ierzył szydłow skiem u karę 5 lal 

w ięzienia.

Dwaj policjanci ranni w spotkaniu z opryszkiem
Białystok. Patrol policyjny poszukujący 

zabójcy dw óch osób A lojzego Zurejkę, natknął 

się na jego kryjów kę w e w si R uda. Zabójca  

zasypał zblikających się dw óch policjanrów  

strzałam i. Jednak dzięki hełm om i pancerzom  

obaj uniknęli śm ierci; jeden z posterunkow ych  

ugodzony został kulą w lew e ram ię, drugi w  

głow ę.

Zuriejko poddał się w końcu i został are­

sztow any.

0 301.685 obywateli powiększyła się ludność 

Polski.
Polska, w  przeciw ieństw ie do Francji, a 

ostatnio i N iem iec, należy do krajów , m ogących  

się pochw alić dość w ysokim przyrostem lud­

ność.

W edług bow iem danych głów nego urzędu  

statystycznego, ludność Polski pow iększyła się 

w trzech pierwszych kw artałach ub. r. o  

301.685 obyw ateli, co stanow i bez m ała 1 proc, 

ogólnej liczby m ieszkańców .

O gółem przyrost naturalny w yniósł 119.787  

osób. W  stosunku do danych z 1934 r. stauow i 

to w zrost o 23.974,

N a 1.000 m ieszkańców w ypadało 6,7 m ał­

żeństw , 25,4 urodzeń żyw ych, 11,3 zgonów .

Przyrost naturalny w ynosił 14,1 na 1.000.

Liczba zgonów niem ow ląt w ynosiła 11.5 na  

100 m ieszkańców , czyli o 6.2 m niej, niż tym  

sam ym okresie 1934 roku.

W idać w ięc, w yraźnie znaczny  spadek zgo­

nów , liczba których zbliża się do poziom u z 

1933 r. w yjątkow o pom yślnego pod tym  

w zględem .

Z drugiej zaś strony tak pokaźny przyrost 

ludności budzi troskę, czy nie są to cyfry zbyt 

w ysokie w okresie pow szechnego kryzysu i 

trudności zarobkow ych.

N iestety, nic bow iem w danej chw ili nie 

zapow iada aby proporcjonalnie do przyrostu  

ludności w zrastało zapotrzebow anie rąk ro ­

boczych.

Ubolewanie senatu i hitlerowców gdańskich z 

powodu zajść antypolskich.
G D A NSK . W  zw iązku z zerw aniem  chorą­

gw i polskiej z m ieszkania urzędnika kom isarja- 

tu generalnego R . P. w G deńsku w dniu 11 

listopada ub. r. oraz w ielu w ypadków napaści 

na Polaków lub obyw ateli polskich na terenie  

W olnego M iasta przez członków partji narodo- 

w o-socjalistycznej za niepozdrow ienie sztanda­

rów partyjnych zgłosili się w dniu 4 bm . u ko- 

kom iskrza generalnego R .P. w G dańsku m in. 

Papee radca senatu H irschfeld, z ram ienia se­

natu gdańskiego oraz sekretarz generalny str. 

narodow o-socjalistycznego w G dańsku M arcian  

jako przedstaw iciel  partji narodow o-socjalistycz- 

nej. Panow ie ci w yrazili ubolew anie z pow odu  

zaszłych w ypadków i ośw iadczyli że w inni zo­

stali pociągnięci do surow ej odpow iedziainości 

jak rów nież, że w ydane zostały ostatnio zarzą­

dzenia, jak środki zapobiegaw cze przeciw po ­

w tórzeniu się podobnych w ypadków .

RUCH TOWARZYSTW.

Walne Zebranie Kasy Pogrzebowej.

Nowemiasto. W alne zebranie Parafjalnej K asy  

Pogrzebow ej odbędzie się w niedzielę, dnia 26 stycznia 

1936 r. o godz. 12-ej w  południe  (po  głów nem  nabożeństwie) 

w sali H otelu C entralnego z następującym porządkiem  

obrad :

1 Zagajenie

2  O dczytanie protokołu z ostatniego w alnego ze­

brania
3  W ybór m arszałka i sekretarza na  w alne  zebranie 

4 Spraw ozdanie Zarządu z czynności za rok 1935: 
a) prezesa, b) sekretarza, c) skarbnika.

5  Sprawozdanie K om isji R ew izyjnej i dyskusja.

6  U dzielenie absolutorjum Zarządowi za rok 1935  

7 W ybór now ego Zarządu

8  W ybór rew izorów K asy

9  Zm iana statutu

10  W olne w nioski 

11 Zakończenie.

O udział w szystkich. Szanow nych C złonków oraz 

Sym patyków uprasza się.

W  razie niestaw ienia się dostatecznej ilości człon­

ków , odbędzie się pół godz. później ponow nie w alne ze­

branie bez w zględu na liczbę obecnych członków z tem  

zastrzeżeniem , że nieobecni członkow ie podporządkują 

się zapadłym  uchw ałom  tego zebrania. — Zarazem upo ­

m ina się członków o zapłacenie w szelkich zaległości i to  

w przeciągu 8-m iu dni. Zarząd.
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D ecyzja uzasadniona.
N a Śląsku  rozw iązane zostało decyzją w ładz  

Stronnictwo N arodowe. D laczego? —  pytają, 
udając jak zawsze naiw ność niew iniątka obozu  
narodow ego. Przecież jest to obóz „narodow y“ , 
m ający w ... program ie zapew nienie i ugrunto ­
w anie decydującej roli w Państw ie elem entow i 
czysto narodow em u, w zm aganie znaczenia Pol­
ski itd. Pow tarzam y i akcentujem y „w progra­
m ie* 1*, gdyż w praktyce cała przeszłość, a i nie 
lepsza teraźniejszość tego stronnictwa zapisała 
się na kartach w stydliwych narodu i odrodze­
nia państwow ego.A

CHŁO PAK do koni

i DZIEW CZYNA  do kuchni 

potrzebni od zaraz

Napiórkowski — przy dw orcu K ol.

C zyż trzeba przypom inać służalstw o w obec  
obcych, ultralojalność akcentow aną przez ten  
obóz przed w ojną i w czasie w ojny, naw et 
w tedy, gdy oręż polski już w alczył sobie sza­
cunek obcych i praw o rów norzędności. C zyż  
przypom inać cały — jakże bolesny — okres 
poniżenia pow agi Polski w obec obcych, intry­
gow ania u sprzym ierzeńców przeciw praw owi­
tem u rządow i polskiem u, utrudnianie i opóźnia­
nie zw ycięstw a ostatecznego nad najazdem , 
zbrodniczej agitacji w w ojsku przeciw N aczel­
nem u W odzowi, w reszcie śm ierci Pierwszego  
Prezydenta R zplitej?

K tóż to, jeśli nie ludzie obozu „narodow ego**, 
głoszący dziś hasło: „naród polski gospodarzem  
w e w łasnem  Państwie!** —  oddaw ał stale dusze  
polskie pod w ładztw o obce, usiłując zniszczyć  
w szelkie m yśli w yzw oleńcze i niedopuścić do  
rozw oju jakichkolwiek czynów niepodleg ­
łościowych.

Praw o pieczętyw ania się hasłem : „naród  
polski gospodarzem w e w łasnem Państw ie** —  
zaiste nie należy  do t. zw . „obozu narodow ego**.

A le rozw iązanie stronnictw a narodowego  na  
Śląsku nastąpiło nie z pow odu w ystępków z 
przeszłości, ciem nej tradycji tego stronnictwa  
i ogrom nej dysproporcji m iędzy czynam i a jego  
program em . N astąpiło  ono na skutek ujaw nienia 
się działań, które —  jako żyw o —  nic nie m ają  
w spólnego ze w zm ocnieniem pow agi narodu i 
jego w artości. O to na przestrzeni od 22 listopa­
da do 18 grudnia ub. roku dokonali członkow ie  
tego stronnictw a w różnych m iejscow ościach  
Śląska 29 aktów , godzących w bezpieczeństwo 
życia i m ienia obyw ateli, oraz naruszających  
porządek publiczny.

W śród ekscesów  znajdujem y operacje bom ­
bam i. Sześć bom b podkładanych pod różne lo­
kale, uniem ożliw ianie przedstaw ień w  kinoteat­
rach, —  to fakty, w obec których w ładze pań ­
stwow e nie m ogły przechodzić w spokoju. 
M ilczenie w takich w arunkach oznaczałoby —  
albo bezsilność i bezradność, albo zachętę do  
dalszego rozw oju w ystępnej „akcji**.

N ie chcem y uprzedzać dochodzeń, jakie  
m uszą być prow adzone w obec tak znacznej 
liczby w ykroczeń, —  ale trudno się oprzeć w ra­
żeniu, że w ykroczenia te nie były w ynikiem  
tylko tem peram entu i dem onstracji nastrojów . 
Zbyt w iele ich, zbyt system atycznie były do ­
konyw ane i zespolone na terenie jednego w oje­
w ództwa, by nie w ysunąć w niosku, że jest tu  
św iadom a celu ręka kierująca.

B yć m oże, że ekscesy te m niały tylko na  
celu w yrządzenie przykrości ludności pew nego  
odłam u narodow ości, że w zory zakordonow e 
przenoszą się na teren Polski, źe w reszcie  była  
to próba, jak też zareagują na to w ładze. M o­
żem y jednak zapew nić, że ośw iadczenie rządu  
o w spółpracy ze społeczeństw em —  nie ozna­
czało zezwolenia na rozpisanie sam ow oli i sze­
rzenia anarchji. Z tą w alczyć będzie zdecydo ­
w anie i bezw zględnie kadży rząd polski i cała  
zdrow a część społeczeństw a. B ez w zględu na  
to, jakiem i hasłam i ta anarchja pieczętować się 
zechce i jakich szukać paraw anów .

Bilety wizytowe
w ykonuje

szybko i po cenach um iarkow anych

D rukarnia M iłoszew skiego
Nowemiaato

Czyżby zniesienie egzam inów m aturalnych  ?
W krótce odbędzie się posiedzenie Państw . 

R ady O św iecenia, na którem —  jak donosi je­
den z dzienników w arszawskich -- m a być  
rozpatrzony w niosek w spraw ie zniesienia eg ­
zam inów m aturalnych. Zam iast tego, m a być  
w prowadzony inny sprawdzian.

K oła pedagogiczne podobno popierają ten  
w niosek jako celow y i słuszny.

Katastrofa kolejow a pod W ilnem .
1 osoba zabita, 3 ciężko ranne i 23 lżej ranne.

W ILN O . W e środę w nocy na szlaku W il­
no —  M ołodeczno w ykoleił się pociąg m ieszany, 
zdążający z W ilna do M ołodeczna.

W pew nej chw ili parow óz w ykoleił się jedną 
osią, w skutek czego rozbiło się kilka w agonów .

Z podróżnych, jadących tym pociągiem za­
bita została W iktorja B ukowska em erytka kole­
jow a, zam ieszkała w W ilnie.

C iężko ranny jest Stefan K azuilew icz, 
rolnik.

D o szpitala kolejow ego w W ilnie zostali 
przew iezieni 3-ej ciężej ranni pasażerow ie, in­
nych opatrzono na m iejscu.

23 pasażerów odniosło lżejsze rany.
D otychczasowe dochodzenia stw ierdziły źe  

katastrofa nastapiła skutkiem zbrodniczego  
rozkręcenia szyn.

M iał pensję 2500 zł. m iesięcznie nadto 500 zł. 
za „kontrolę szaletów m iejskich 11 — i kradł!

W A R SZAW A . W sądzie okr. rozpoczął się 
w e w torek głośny proces b. dyrektora zakładu 
oczyszczania m iasta Stanisław a B iłow ickiego, 
oskarżonego o popełnienie nadużyć, które na­
raziły m iasto na stratę 50.000 zł.

B iłow icki odpow iada przed sądem  z w ięzie­
nia, w którem przebyw a już od 15 m iesięcy. 
B iłowicki otrzym ywał pensję m iesięczną  w w y ­
sokości 2500 zł. nadto roczną gratyfikację i do­
datkow o 500 zł. m iesięcznie za adm inistrację  
szaletów .

A kt oskarżenia konkretnie zarzuca B iłow ic- 
kiem u kilkanaście nadużyć, popełnionych od r. 
1925 do r. 1934. M ianow icie, że brał prow izje  
od dostawców w ynosząca 5 proc, od należności 
i od tej prow izji uzależniał dostawy ! Ponieważ  
m iał praw o czynić na w łasną rękę zam ówienia 
do 2000 zł., urządzał się w ten sposób, że roz­
kładał pozycje transakcji na sum y po 2,000 zł. 
D la zam askow ania m achinacji polecał księgować  
fałszyw e pozycje.

C iekaw ie przedstaw ia się rów nież historja 
z pew nym koncernem , który ubiegał się o kon­
cesję na w yw ożenie i spalanie śm ieci. B iłow icki 
zawarował sobie stanowisko w tym koncernie 
pensją 48,000 zł. rocznie.

W księdzu spowiedniku poznała syna 
po 20 latach rozłąki.

Stanisławów. Stanisław ów przeżyw ał os­
tatnio nielada sensację. N iej. Łucja Tokarzew s- 
ka, czując się bliska śm ierci, zapragnęła ostat­
niej pociechy religijnej. Zaw ezw ano do niej 
m łodego księdza Z.

M ożna sobie w yobrazić w zruszenie peni- 
tentki i spow iednika, gdy w czasie spow iedzi 
w yszto na jaw , że ksiądz jest synem um ie­
rającej.

Przed 20 laty Tokarzewska utraciła cały  
m ajątek, ulokow any przed w ojną w bankach. 
W 1915 r. w  zaw ierusze w ojennej utraciła synka, 
Jasia, który w raz z cofającem i się w ojskam i ro- 
syjskiem i przewieziony został do R osji.

Syn jej pow rócił do kraju w roku 1930  
w raz z repartjantam i. Tu dzięki pom ocy opie­
kunów i nieprzeciętnym zdolnościom został 
księdzem .

KARTY

do gry
pikietowe i do brldge a

PO LEC A

Księgarnia  Drukarnia

B. M iło  szew ski - Now em iasto

R ynek N r. 19  Telefon N r. 59.

Zam ordow any przez G PU fiński działacz  
exkom unista

W  H elsingforsie otrzym ano w iadom ość o  
tragicznej śm ierci w ybitnega fińskiego  działacza  
narodowego w sowieckiej K arelji dr. G uelinga.

PRO G RAM RAO JO W Y.

Warszawa — sobota 11. I.
6.30— 8.10 A ud. porań. 12.03 D zienn. poł. 12.15 K on­

cert 13.25 C hwilka gospodarst. 15.15 Z bohaterskick dni 
15.30 K oncert 16.00 Lekcja języka franc. 16.15 U tw ory  
na cytrę 16.30 Skrzynka techn. 16,45 C ała Polska śpiew a 
17.00 Z sekretów stolicy 17.45 Św iat naszych zw ierząt 
17.50 N asze m iasta i m iasteczka 18.00 W esoła audycja  
dla dzieci 19.40 W iadom . sport, ogóle 19.50 Pogadanka  
aktualna 29.00 R eportaż m uz. 20.45 D ziennik w ieczorny  
20.55 O brazki z Polski w spółcżesnej 21.00 A udycja dla  
Polaków z zagranicy 21.30 H um or regjonalny 22.00 K la­
sycznie a jednak nowocześnie 23.00 W iad. m eteor, dla  
żeglugi pow ietrz, 23.05— 24.00 M uzyka tan.

Warszawa — niedziela 12. I.
9.oo A ud. porań. lO .oo Trans, naboż. z K atedry św . 

św . Stanisław a K ostki w Łodzi 12.15— 14.oo Poranek m u­
zyczny z K rakow a. W  przerw ie o g. IJ.oo Fragm ent słu ­
chow iskowy ze Lw owa 14.oo Fragm ent 15.15 D ialog na  
szosie I6.00 O pow iadanie dla dzieci ze Lwow a 16.15 K on­
cert O rk. M aryn, z G dyni (praez Toruń) 16.45 C ała Polska  
śpiew a 17.oo M uzyka taneczna 17.40 M igaw ki regjonalne  
z Łodzi I8.00 K wintet fortep. 18.30 Słuchow isko z K rako ­
w a 19.45 N owości literackie 20.oo O dczyt 20.50 D ziennik  
w ieczorny. 21.oo N a w esołej lwow skiej fali 21.30 Feljeton  
21.45 Trans, z Poznania 22.10— 23.05 K oncert 23.o5 W iad. 
m eteor, i w iadom . sportowe ogólne.

Warszawa — poniedziałek 13. I.
6.30 A ud. poranna 12.03 D zień, połud. 12.15 M uzyka 

lekka i salon. 13.25 C hwilka gospodarat. dom ow ego 15.15  
W iadom . o eksp. polsk. I6.00 Lekcja języka niem . 16.15  
K oncert Zesp. 16.45 D w a skecze 17.oo Pogadanka 17.15  
M inuta poezji 17.20 A rje i pieśni z Poznania 57.15 Poga­
danka I8.00 R ecital fortep. ze Lwow a 19.40 W iad. aport, 
ogólne 19.50 Pogad. akt. 20.oo A ud. strzelecka 20.45 D z. 
w iecz. 20.55 O brazki z Polski w spółcz. 21.oo Stare pieśni 
niem ieckie (z K rakow a) 21.30 W ieczór literacki 22.oo K on  
cert sym fon. 23.o5 W iadom . m eteor.

Toruń — sobota 11. I.
6.50 M uzyka z płyt (z W arszawy) 7.50 O dczytanie  

progr. na dzień bież. 7.55 Parę inform acyj 13.oo M uzyka 
popularna (płyty) 13.30 M uzyka lekka (płyty) 15.20 Prze­
gląd giełd. 18.30 Zabytki R adzyna (pogad. regjon.) 18.40  
Zycie kultur.-artyst. i naukowe na Pom orzu 18.45 U tw ory  
fortep. 19 09 C hwilka m orsko-pom onslra 1910 Zapow iedź  
progr. na dzień następny 19.20 K onc. reklam . 19.35 W ia­
dom ości sportowe z Pom orza.

l eruń — niodziela 12. I.
9.15 Żw aw o i w esoło (płyty) 9.50 O dczytanie pro­

gram u na dzień bież. 11.oo Z w łoskich oper (płyty) 12.03  
Przegl. kulturalno-w ydaw niczy 14.20 Tańce i piosenki z 
płyt 15.oo Pogad. roln. 15.10 G odzina rolnika (z W arsza­
w y) 16.15 K oncert M arynanki W oj. z G dyni 19.oo Progr. 
na dzień nast. 19.10 K oncert reklam . 19.25 W iad. sport, z 
Pom orza 19.30 Sam e w alczyki (płyty) 21.45 W iad. sport, z 
w szystkich rozgłośni 23.05 Tańczym y (płyty).

Toruń — poniedziałek 13. I.
6.50 M uzyka z płyt (z W arszawy) 7.50 O dczytanie  

progr. na dzień bież. 7.55 Parę inform acyj 13.30 M uzyka  
lekka z płyt 15.20 Przegląd giełd. 15.30 M uzyka polska z 
płyt 18.30 R ozm owa ze słuchaczam y 18.40 Zycie kult.-art. 
i naukow e na Pom orzu 18.45 Płyty 19.oo Pogad. społecz­
na 19.05 W iad. gospodarcze z Pom orza 19.09 C hwilka m or- 
sko-pom orska 19.10 Program na dzień nasi. 19.20 K oncert 
reklam . 19.55 W iad. sport, z Pem orza 20.oo M uzyka lekka  
(płyty) 23,05 Tańczym y (płyty).

G iełda rbożow a w Poznaniu

Notowania z dnia 9. I.

Żyto nowe i zdrowe 
Pszenica 
Jęczmień browarowy 
Jęczmień jednolity’ 
Owies 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne (grube) 
Otręby (średnie) 
Gorczyca 
Groch Viktorja. 
Groch Folgera

1936. Za 100 leg. płacono

12 50 - 12,75  
17,50 -17  75  
14,50— 15,50  
13,75 - 14,00  
14.00-14,75
9,75 - 10,25  

1Q,5O - 11.25  
00,00 -  00,00  
00,00 -  00,00  
25,00 -  30,00  
21,00 - 23,00

Redaktor odpowiedzialny: Antoni f2iłoszewski w NoweHifliieSc{e n. Prw 

Wydawca: Celestyn Miloszewski w Nowemmieście n. Drw.

Kolejow y

Rozkład jazdy
poleca  - ■ ............ ■■■=

Księgarnia — Drukarnia

B. Miłoszewski

D ojarz
z dwoma zaeięgami 

potrzebny

D o m e j k o
Nawra — Pręgowizna.

Tylko za

80 gr. 
opraw a książek szkoln. 

w Drukarni 

B. M iłoszew skiego

W  szystkie

FO R M U LA RZE
posiada stale na składzie 

Drukarnia : — : Księgarnia

B . M iłoszew ski - N ow em iasto
Telefon N r. 59  R ynek N r. 19.

Poszukuję od 1. IV.36r. 

pasterza 
dojarza  

z trzema zacięźnikami 

G raduszew ski

— maj. Tylice. —

M ieszkanie  
cześciopokojow e 

z przynaleźnośoiam i 
Nowemiasto 

ul. K ościuszkow ska I piętro  
do wynajęcia 

od 1-go lutego 1936 r. 
Zgłoszenia w R edakcji 

pod N . K . 3.

SKŁAD 
z m ieszkaniem  

od zaraz 

do wynajęcia 

Szczygłow skl - Lubaw a  
ul. K ościelna 18.

Uczeń m łynarski 
potrzebny od zaraz, 

najchętniej taki, który  
już się uczył 
M łyn Babalice 

pow. lubawski.



Rok III*JIHGFEDCBA

D o d a te k R o ln ic z y
EWANGELJA

na I. niedzielę po Trzech Królach
zopisana u św. Łukasza rozdz. 2. w. 42—52.

G d y  Je zu s d o sz e d ł d o la t d w u n a s tu , u d a li  
s ię R o d z ic e  Je g o d o Je ro zo lim y n a z w y k ły  
o b c h ó d te j u ro c z y s to śc i. A  p o u p ły w ie św ią t, 
g d y  w y b ie ra li s ię z  p o w ro te m , p o z o s ta ł m ło d y  
Je z u s w  Je ro z o lim ie , o  c z e m  n ie w ie d z ie li R o ­
d z ic e Je g o . W  m n ie m a n iu , ż e id z ie o n  z g ro ­
m a d ą , o d b y li d z ie ń  d ro g i, i p o sz u k iw a ć G o z a ­
c z ę li p o m ię d z y k re w n y m i i z n a jo m y m i. A le  
n ie z n a la z łsz y , w ró c ili d o Je ro zo lim y  i sz u k a li  
G o . I s ta ło s ię , ż e d n ia trz ec ie g o z n a le ź li G o  
w  św ią ty n i, g d y  s ie d z ia ł w śró d  u c z o n y c h , p rz y -  
jłu c h u ją c s ię im  i z a d a ją c im  p y tan ia . W szy ­
sc y z a ś , k tó rz y  G o s łu c h a li, b y li w ie lc e z d u ­
m ie n i Je g o  ro z u m em  i  o d p o w ie d z ia m i. A  u jrz a ­
w sz y G o , b a rd z o  s ię z d z iw ili. M a tk a z a ś Je g o  
rz e k ła d o ń .: S y n u , c z em u ś n a m ta k u c z y n ił?  
—  O to O jc ie c tw ó j i Ja z b ó le m  se rc a  sz u k a liś­
m y  C ie b ie j! A  O n im  o d rz e k ł : C z em u ż to sz u k a ­
liś c ie M n ie j? N ie w ie d z ie liśc ie , ż e p o trz e b a ,  
a b y m  b ra ł u d z ia ł w  sp ra w ac h O jc a m e g o ? A le  
o n i n ie z ro z u m ie li o d p o w ie d z i, k tó rą im d a ł. 
W ró c ił s ię te d y  z n im i, i p ra y b y ł d o N a z a re tu , 
i b y ł im  p o s łu sz n y . A  M a tk a  Je g o  p rz e c h o w y ­
w a ła w  sw e m  se rc u w sz y stk ie te z d a rz e n ia , 
Je zu s z a ś w z ra s ta ł w  m ą d ro śc i i w  la ta ch i w  
ła sc e , u B o g a i u lu d z i.

Wykład.
W e d łu g o p o w iad a n ia d z is ie jsz e j e w an g e lji  

o so b n ą n a u k ę d a ją n a m „ ro d z ic e * 1 2 Je z u so w i, 
M a rja i Jó z e f, o so b n ą sa m  P a n  Je z u s . 

1 . G d y Je zu s d o sz e d ł d o la t d w u n a s tu ,  
u d a li s ię ro d z ic e je g o d o  Je ro zo lim y  n a  z w y k ły  
o b c h o d  te j u ro c z y s to śc i4 4 to je s t św ię ta P a sc h y . 
S ta ro z ak o n n e  p ra w o  o b o w iąz y w ało  Ż y d ó w , a b y  
trz y k ro ć d o  ro k u p ie lg rz y m o w ali d o Ś w ią ty n i  
Je ro z o lim sk ie j. Jó z e f i M a rja ja k o lu d z ie sp ra ­
w ie d liw i, su m ie n n ie sp e łn ia ją te n o b o w iąz e k . 
A  p o n ie w a ż P a n  Je zu s d o c h o d z ą c d o la t d w u ­
n a s tu . s ta w a ł s ię „ sy n e m 4 4 , to  je s t p o d le g a ł je g o  
p rz e p iso m , w ię c z a b ie ra ją  g o n a tę  p ie lg rz y m k ę  
z so b ą . —  T a k  o jco w ie i m a tk i p o c z u w a ć s ię  
p o w in n i d o sp e łn ia n ia o b o w ią zk ó w re lig ijn y c h  
d la d o b re g o  p rz y k ła d u w o b e c d z iec i. Ja k że ż  
m a d z iec k o  p rz y w y k n ą ć d o c h o d z en ia n a n ie ­
d z ie ln e n a b o ż e ń s tw o , je że li ro d z ice je s ta le lu b  
c z ę s to z a n ie d b u ją ! B e z b o ż n o ść d z iec i sp a d a  
p rz e to  ja k o c ię ża r n a su m ien ie  ro d z ic ó w . „ P a ­
m ię ta j, a b y ś d z ień  św ię ty  św ię c ił 4 4 ! M y k a to li­
c y sp e łn ia m y to p rz y k a z a n ie p rz e z s łu c h a n ie  
M sz y św ię te j. U c z c ie d z iec i s ło w em  i p rz y k ła ­
d e m  w y k o n y w a ć tę p o w in n o ść . T o je d n a z  
p o d s taw  ic h sz c z ęśc ia , u c z c iw o śc i i z b a w ie n ia .

2 , P a n  Je zu s w y s tę p u je w  d z is ie jsz e j e w an -  
g e lji ja k o w z ó r i p rz y k ła d d la d z ie c i. „ W ró c ił

z ro d z ic a m i d o N a z a re tu ... i b v ł im  p o s łu sz n y 4 4 . 
Iść z a ro d z ica m i, z a ic h p rz y k ład e m , z a ic h  
ro z k a z e m i u p o m n ie n ie m , to n a jp rz e d n ie jsz a  
c n o ta d z ie c k a . I to n ie ty lk o  w ted y , k ie d y to  
d z iec k o  je s t m a łe , a le n a w e t g d y d o ra s ta łu b  
d o ro s ło , p o w in n o  p o s ia d a ć te trz y  c n o ty ; u sz a ­
n o w a n ie d la ro d z ic ó w , m iło ść i p o s łu sz eń s tw o . 
N a ty c h ty c h trz e ch  z a le ta c h  d z iec i, b u d u je  s ię  
sz c z ęśc ie i z a d o w o len ie i sp o k ó j w ro d z in ie . 
P a n  Je zu s trw a w d o b ro w o ln e m i o c h o cz e m  
p o s łu sz eń s tw ie b a rd z o  d łu g o . N ie w y ry w a s ię  
z d o m u sw o je j św ię te j M a tk i a n i p o  śm ie rc i św . 
Jó z e fa , o jc a sw e g o p rz y b ra n e g o , a n i g d y d o ­
sz e d ł d o la t m ę sk ic h , k tó re ro z p o c z ą ł, m a ją c  
2 5 la t ż y c ia . D o p ie ro g d y  g o w o la O jc a n ie ­
b iesk ieg o  p o w o ła ła n a in n e  p o le p ra c y , n a n a ­
u c z y c ie la lu d u  i o d k u p ic ie la św ia ta , o p u sz c za  
N a za re t. A  p rz y p iec z ę to w a n ie m  p o s łu sze ń s tw a  
je g o b y ła śm ie rć n a k rz y ż u . S ta ł s ię „ p o s łu sz ­
n y m  a ż d o śm ie rc i4 4 . O to w a sz w z ó r, d z ie c i,  
s ta rsz e i m ło d sz e !

Modlitwa kościelna. P ro s im y C ię , B o ż e , 
p rz y jm  b ła g a n ia k o rn ie p ro szą c e g o  lu d u z n ie ­
b ia ń sk ą p rz y ch y ln o śc ią , a b y  w ie d z ie li c o  c z y n ić  
n a le ż y  i a b y m ie li s iłę w y k o n a n ia te g o , c o  
p o z n a li. P rz e z Ja z u sa C h ry stu sa , P a n a  n a sz eg o .  
A m e n .

G ło sy  z e w si.
Jak prezes Kółka Rolniczego pojmuje i spełnia 

swoje obowiązki.

K ó łk o R o ln ic z e w  ż y c iu  w si ja k o  o rg a n iza c ­
ja  z a w o d o w a m a d u ż e z n a c z e n ie , D z ia ła ln o ść  z a ś  
K ó łk a  R o ln icz e g o  z a leż y n a jw ię c e j o d p re z e sa . 
B e z p rz e sad y  m o ż n a  p o w ie d z ie ć : Ja k i p re z e s  —  
ta k ie K ó łk o . O  te rn w szy sc y  ro ln ic y  d o b rz e  
w ie d zą . A  p o n ie w a ż n ie w ie lu m a m y d o b ry c h  
p re z e só w , w ięc te ż K ó łk a n a sz e w  w ię k szo śc i  
n ie o d z n a c z a ją s ię n a z b y t p o ż y te c zn ą  
d z ia ła ln o śc ią .

Ja k z a ś n iek tó rz y p re z e s i K ó łek p o jm u ją  
sw o je  o b o w ią z k i, m o ż e św ia d c z y ć  p rz y k ła d  d z ia ­
ła ln o śc i p re z e sa p e w n e g o K ó łk a R o ln ic ze g o  
(k tó reg o  n a z w y n a ra z ie n ie u ja w n ia m ). F a k t to  
d o sy ć p rz y k ry , a le n ie s te ty p ra w d z iw y , w ię c  
g o tu ta j p rz y to c z ę w  k ró tk o śc i.

K ó łk o , o k tó re m  m o w a , o d c z a su g d y d o  
n ie g o  n a le ż ę , c z y li o d  ro k u  1 9 3 0 , b y ło  n a p ó ł f ik ­
c y jn e . C z ło n k o w ie sk ład e k  n ie p ła c ili , a  z e b ra ­
n ia o d b y w a ły  s ię  ty lk o  o d c z a su d o c z asu  k ie d y  
p rz y b y ł in s tru k to r . W  ta k ic h ra z a ch n a sk u te k  
d o ra ź n e g o o b w iesz cz e n ia p a ra f ia ln e g o sc h o d z i­
ła s ię g ro m a d a c iek a w y o h , b y p a s łu c h a ć p o g a ­
d a n k i. D o p ie ro  w  ro k u  z e sz ły m  in s tru k to r p o ­
w ia to w y  p o s ta w ił sp ra w ę ja sn o , o św ia d c z a ją c  
ż e c z ło n k o w ie m u sz ą o p ła c ać  sk ła d k i, w y b ra ć  
z a rzą d  i p re z e sa i p ro w a d z ić ro b o tę ja k n a le ż y .

W n io sek  te n  p rz e z  z e b ran ie  z o s ta ł p rz y ję ty ,,  
z a p isa ło s ię  2 0  c z ło n k ó w , z k tó ry c h p o ło w a z a ­
p ła c iła sk ład k i. D o k o n a n o te ż  ^ w y b o ró w , p rz y -



c z e rń  p re z e se m  z o s ta ł n a d a l d a w n y p re z e s . P o ­
c z ą tk o w o  p ra c a w K ó łk u  tro c h ę ru sz y ła , o d b y ­
ły  s ię  k u rsy  ro ln ic z e  i d o  s ie rp n ia  k ilk a lu b w ię ­
c e j u d a n y c h z e b rań . A le o d s ie rp n ia z n o w u ż  
p ra c a w  K ó łk u u s ta ła , sp o w o d o w a n e to z o s ta ło  
n ie d b a ls tw e m  p re z e sa .

P o  d łu ż sz e j b e z c z y n n o śc i, p o d n a ­
c isk iem  z a rz ą d u p re z e s z w o ła ł w a ln e z e b ra n ie  
K ó łk a R o ln ic z e g o . K ied y je d n a k u c z e stn icy ‘ 
K ó łk a R o ln icz e g o  z e b ra li s ię p o n a b o ż eń s tw ie  
w  s la i p a ra f ja ln e j d o m u lu d o w e g o , p re z e s K ó łk a  
R o ln ic ze g o  n a z e b ran ie s ię n ie z ja w ił i n ie d a ł  
ż a d n y c h  m a te r ja łó w  d o  ro z p ra w  ja k  b iu le ty n  e tc .

Z  te g o w y n ik a , ż e p re z e s n ie ty lk o z a n ie d ­
b y w a ł p o w ie rzo n ą je g o p ie c zy o rg a n iz a c ję z a - ; 
w o d o w ą , p rz y p ra w ia ją c ją o z u p e łn ą b e z c z y n ­
n o ść le cz c o g o rsz a , n a w e t n ie ra c z y ł p rz y jść ’ 
n a z e b ran ie . Z a tem d z ia ła ln o ść o w e g o p a n a  
p re z e sa d la n a sz e j o rg a n iz a c ji z a w o d o w e j je s t j 
b e z w z g lę d n ie sz k o d liw a . W o b e c le g o Z a rz ą d j 
T . R . R . p o w in ie n b y s ię w d a ć w  tę sp ra w ę  
i p o d ją ć o d p o w ie d n ie k ro k i c e le m  u z d ro w ie n ia  
s to su n k ó w  w  n a sze m  K ó łk u  R o ln ic z e m .

T a k b rz m i k o re sp o n d e n c ja je d n e g o c z ło n k a  
K . R . n a sc z ę śc ie n ie z n a sz e g o  p o w ia tu . A le  
c z y  i u n a s p o d o b n e w y p a d k i n ie z a c h o d zą ?

P o la c z k i w si
P o m im o lic zn y c h u s ta w o d d łu ż e n io w y c h , 

k tó r^ m ia ły p rz y n ie ść ro ln ik o m u lg ę , p o m im o  
ro z w ią z a n ia 1 0 7 k a rte li, p o m im o  z m ia n y  p o lity k i  
g o sp o d a rc z e j R z ą d u , id ą ce j w  k ie ru n k u  p re m jo -  
w a n ia p ro d u k tó w h o d o w li, ro ś lin o le is ty ch i 
s trą c z k o w y c h p o ło ż e n i* * w si je s t n a d a l b a rd z o  
c ię ż k i* * , b o d a jż e n a w e t ja sz c z e c ięż sz e o d ro k u  
u b ie g łeg o .

D ro b n y  ro ln ik n a d a l n ie d o ja d a , p o m im o z a ­
p o w ie d z i M in is tra R o ln ic tw a a b y  p rz y n a jm n ie j  
ty le p ro d u k o w a ł, ż e b y sa m  s ię m ó g ł d o s ta te c z ­
n ie w y ż y w ić . D '* p o tra w  i n a P o m o rz u u b o ż ­
sz a lu d n o ść w ie jsk a k u p u je só l b y d lę c ą c o z a ­
n o to w a li ju ż k u p c y n o w o m ie jsc y . R o ln ik p rz e ­
s ta ł u ż y w a ć c u k ru a w  w ie lu w y p a d k a c h  z a p a ­
łe k , n a fty i m y d ła o ra z w ie lu in n y c h rz e c zy .  

O b e rż e n a w si z a o p a tru ją s ię w  n a jn iez b ę d n ie j ­
sz e to w a ry a i te n ie m a ją o d b y tu . P o m im o 1 
ró ż n y c h o g ra n ic z e ń , o d d łu ż e ń i u lg p o d a tk o ­
w y c h , ro ln ik  n ie je s t w m o ż n o śc i z a p ła c ić p o ­
d a tk ó w , a a k tó re se k w e s tra to r z b ie ra m u c z ę ­
s to k ro ć o s ta tn i in w en ta rz  i n ę d z n e u m e b lo w a n ie . ■ 
Z a ję te p rz e d m io ty id ą n a jc z ęśc ie j n a p o k ry c ie i 

k o sz tó w  e g z e k u c ji, a z a le g ło śc i p o d a tk o w e p o - ś 
z o s ta ją n a d a l. N a c isk ś ru b y p o d a tk o w e j z m u - » 
;s za ro ln ik ó w  d o sp rz e d a ż y p ro d u k tó w z a b e z - j 
■c e n i u n ie m o ż liw ia ra c jo n a ln eg o p ro w a d z en ia § 
w a rsz ta tu ro ln eg o . W o b e c z a s to ju ż y c ia g o s - ? 
p o d a rc ze g o , sp o ż y c ie  c o ra z  b a rd z ie j s ię z m n ie j- j 
sz a i c e n y sp a d a ją . P o d n ie s io n o w v m ia r p o - i 
d a tk u  d o c h o d o w e g o , n a ło żo n o n a  w ie ś  p o m o rsk ą ; 

n o w y  c ię ża r w e fo rm ie p o d a tk u w y ró w n aw c ze - 5 
g o  i 2 0 p ro c , d o d a tk u d o p o d a tk u g ru n to w e g o • 
n a rz e c z n o w o z o rg a n iz o w a n y c h g m in z b io ro ­
w y c h . D z i* 'je s ię to a k u ra t w c z a s ie , k ie d y i 
c e n y  z b ó ż o s ią g n ę ły p o z io m d o tą d n ig d y n ie 5 
n o to w a n y . 1 c tr . ż y ta k o sz tu je  5 .5 0  z ł, c o o z n a - j 
c z a w  s to su n k u d o u b ie g łeg o ro k u sp a d e k o i 
d a lsz e 2 0 — 2 3 p ro c . T o sa m o o d n o s i s ię d o in - [ 
n y c h p ło d ó w  ro ln y c h z a w y ją tk iem  z ie m n ia k ó w j 
i ro ś lin  s trąc z k o w y c h i o le is ty c h  k tó ry c h  o b sz a r j 

o b s iew u je s t n ie z n a c z n y , i m szy c e w  o s ta tn ic h  
la ta c h  z ja d ły z ia rn o  .P . M in is te r  R o ln ic tw a m ó w i 
o d o s ta tn ie m  o d ż y w ian iu s ię w si, k ie d y ro ln ik  
z m u sz o n y je s t w y sp rze d a ć  z b o że z a  b e zc e n ,  a b y  
p o re g u lo w a ć p o d a tk i i p ro c , o d d łu g ó w n ie  
m ó w iąc o ic h o d d a n iu .

In w e s ty c je  i n a k ład y w ro ln ic tw ie n a le żą  
d o p rz e sz ło śc i. K a ż d y ła ta i p o d p ie ra c z e m  
m o ż * * . O  n a w o za c h  sz tu c zn y c h ro ln ik  d z iś n ie  
m v ś li. G o tó w k a ró w n ie ż s ię d z iś w y c ze rp a ła .  
K ie d y w  la ta c h d o b re j k o n ju k tu ry  k a ż d y  ro ln ik  
ja k o ta k o w y p o sa ża ł sw o je d z iec i, to d z iś ro l­
n ik a , k tó ry  m a g o tó w k ę trz eb a z la ta rn ią sz u ­
k a ć . W te ś o d c z u w a o g ro m n y b ra k g o tó w k i. 
W sz y s tk ie  in s ty tu c je k re d y to w e tru d n ią s ię d z iś  
je d y n ie śc ią g a n ie m  sw o ic h n a le żn o śc i i p ro c e n ­
tó w  a c z y  je s t c h o c ia ż je d e n b a n k , k tó ry  n a  
w ie ś c o d a je ? T a k ie g o n ie m a . O tó ż ta k w y ­
g lą d a rz e cz y w is to ść w  ro ln ic tw ie . M ie sz c z u c h y  
c z ę sto n ie w ie rz ą w  to , ż e b y ro ln ik o w i n a p ra w ­
d ę b y ło ta k c ię ż k o  ja k je s t o b e c n ie . N ie w ie ­
rz ą , ż e ro ln ik ż y je k a rto f la m i i o d c ią g n ię tem  
o d w iró w k i m le k ie m , a m ię so ja d a ra z w m ie ­
s ią cu . D z ie c i c h o d z ą b o so i o b d a rte , b o n ie m a  
im  z a c o o d z ie ż y k u p ić .

W a rto b y ta k p rz e je c h ać n a sz e w io sk i, z a j­
rz e ć tu i ó w d z ie i d o b ie d n ie jsz y c h c h a t, a  in a ­
c z e j p a trzy ło b y s ię n a n ę d z ę ro ln ik a .

O ile n ie p rz y jd z ie w n ied łu g im c z a s ie  
z m ia n a n a le p sze , g d y c e n y n a p ro d u k ty  ro ln e  
s ię n ie p o p ra w ią , n iem a c o m a rzy ć o p rz y w ró ­
c e n iu o p ła c a ln o ś i w  ro ln ic tw ie .

C z y ż b y  m iaro d a jn e c z y n n ik i n ie ro z u m ia ły  
te g o , ż e g d y z n iszc z o n a je s t o p ła c a ln o ść w a r ­
sz ta tó w ’ 7 3 » /° o b y w a te li, to  n ie d o b ó r b u d ż e to w y ,  
je s t n ie u n ik n io n y . P o le p sz e n ie i o ż y w ie n ie  
ż y c ia g o sp o d a rc z e g o m o ż e s ię z a c z ąć ty lk o o d  
ro ln ic tw a , ja k o n a jw ię k sz e g o p ro d u c e n ta  i sp o ­
ż y w cy .

M y ro ln ic y d o p o m in a m y s ię , ż e b y śm y m o ­
g li ż y ć ja k o lu d z ie w o ln i, p e łn i o b y w a te le i 
ż e b y śm y m ie li z c z eg o p ła c ić p o d a tk i.

D z iś p o m im o w e so łe g o o k re su Ś w ią t ro ln ik  
c h o d z i sm u tn y i g ło d n y .

Dalszy wzrost wywozu artykółów zwierzęcych.
W y w ó z a r ty k u łó w  z w ie rz ęc y c h n a ry n k i 

z a g ra n ic z n e w z ras ta w  d a lsz y m  c ią g u . W e d łu g  
d a n y c h Z w ią zk u E k sp o rtó w  B e k o n u , w  lis to p a ­
d z ie r . u b . w y w ie ź liśm y  1 2  0 7 2 sz tu k i trz o d y  
c h lew n e j w  s ta n ie ż y w y m , w a rto śc i - 1 .4 2 9 .5 3 5  
z ło ty c h  c o w p o ró w n a n iu d o p o d o b n e g o  o k re su  
ro k u p o p rz e d n ie g o d a je w z ro s t o b lisk o  4 0 0 .0 0 0  
z ło ty ch . O d b io rc a m i n a sze g o  ż y w c a b y ły  p rz e ­
d e  w sz v s tk  m m  A u s tr ja d o k ą d  w y w ie ź liśm y  9 .7 7 2  
sz tu k i, d a le j z a ś N iem c y 1 .1 8 4 , C z e ch o s ło w a c ja  
1 G re c ja .

E k sp o rt trz o d y c h le w n e j w s tan ic * b ity m  
w y n ió s ł w  lis to p a d z ie r . u h . 1 1 .4 7 6 sz tu k , w a r ­
to śc i - 1 .1 1 9 .6 5 8 z ło ty c h , w o b ec 1 .6 0 0 sz tu k ,  
w a rto śc i 8 7 .3 5 4 z ł. w  p o d o b n y m o k re s ie ro k u  
p o p rz e d n ie g o . N a z n a c zn e to z w ię k sz en ie  w p ły ­
n ę ła p rz ed e w sz y stk ie m  ro z b u d o w a te j g a łęz i  
w y w o zu  w  s to su n k u  d o B e lg ji i d o N iem iec .

C z y  je s te ś c z ło n k ie m  T R , P . ?



Zaliczenie 

nadpłaconych rent
W D zienniku U staw nr. 37 poz. 378 z dnia  

30. IV . 32 r.

§ 4, ust. 1. tego rozporządzenia brzm i:

„N adw yżki ponad sum y rent, ustalonych  

w kontraktach rentow ych, zaw artych z orga­

nam i byłych w ładz pruskich, w płacone w  m ar­

kach, stosow nie do kontraktów dodatkow ych  

z okresu lat 1920— 1923, zaliczone będą na do­

bro dłużników , na poczet takiej ilości rat ren ­

tow ych, jakiej odpow iada iloraz otrzym any z 

podziału w płaconej nadw yżki przez w ysokość 

raty ustalonej w kontraktach z organam i by ­

łych w ładz pruskich 4*.

W zw iązku z pow yźszem rozporządzeniem , 

Państw ow y B ank R olny w ydał kom unikat dla  

dłużników , rentow ych i rozesłał go, załączając  

przy tern odpow iedni w zór podania w dniu  

14. IV . 1932 r. do w szystkich W ójtostw , a po- 

zatem ogłosił w pięciu najbardziej poczytnych  

•dziennikach oraz w  orędow nikach pow iatow ych.

Poniew aż kom unikat ten jak przypuszcza ­

m y nie dotarł do w szystkich dłużników ren ­

tow ych, którzyby m ogli skorzystać z w ym ie­

nionych ulg, podajem y w strzeszczeniu, którzy  

z dłużników m ogą korzystać z tych ulg oraz  

jakie dokum enty w inne być dołączone do po­

dania skierow anego do n/O ddziału.

U lgi podane w § 4 ust. 1. obejm ują jedynie  

tych posiadaczy osad rentow ych, którzy sam i 

lub ich spadkodaw cy dokonali przed 21. V . 24 r. 

w płaty w m arkach czyli płacili rentę podw yż­

szoną w czasie od 1920 do 1923 r. oraz doty­

czą tvlko nadpłat w e w płatach na poczet rat 

zapadłych przed 21. V . 1924 r.

N adpłaty, które pow stały z pow ody pod­

w yższenia pierwotnych rat rentow ych, ustalo­

nych w kontraktach rentow ych, zaw artych z 

b. w ładzam i pruskiem i na skutek dodatkow ych  

kontraktów , zaw artych z O . U . Z. w ’ okresie 

m urkow ym  lat 1920— 1923 będą zaliczane na  

dobro dłużników w takiej ilości rat rentow ych, 

przerachow anych na złote, jakiej odpow iadają 

dokonane w m arkach polskich nadpłaty, uzna­

jąc te nadpłaty za rów now artościow e w płatom  

raty w m arkach niem ieckich, przew idzianej w  

pierw otnym kotrakcie rentow ym , a w ięc nie  

stosując do nich przeliczenia na złote w edług  

daty dokonanej w płaty.

O ile w płacona nadw yżka w m arkach pol­

skich nie dochodziłaby do w ysokości pełnej 

raty w m arkach polskich, to taka nadw yżka  

rów nież podlega uw zględnieniu przy zastoso ­

w aniu niniejszej ulgi.

Przy przyznaw aniu ulg, jak w yżej, dłużnik  

w inien udow odnić, dostarczając zaśw iadczenie  

Starostw a, że jest \ łaścicielem danej osady, 

t. zn. że: a) nabył ją osobiście lub w drodze 

spadkobrania b) że w płacał raty podw yższone 

i przez jaki czas, w ykazując, w iele całkow itych  

podw yższonych rat w płacił. Tern sam em dłuż­

nik w inien przedstaw ić B ankow i zaśw iadczenie  

Starostw a, że jest w łaścicielem danej osady, 

uw ierzytelniony odpis um ow y nabycia, zatw ier­

dzonej przez O . U . Z. w zględnie U rząd O sad­

niczy, w razie zaś spadkobrania - - dow ód prze­

jęcia praw , w postaci zaśw iadczenia sądow ego  

oraz kw ity, w zględnie uw ierzytelnione odpisy  

kw itów na opłacone podw yższone raty rentowe.

Poza dłużnikam i, którym przysługują ulgi 

w ynikające z pow yższego rozporządzenia, są  

rów nież dłużnicy rentow i, którzy nie m ieli ren ­

ty podw yższonej i raty płacili w ysokości poda­

nej w kontraktach rentow ych, zaw artych z b. 

w ładzam i pruskiem i zachodzą w ypadki że nie 

w szystkie w płacone r ty zostały dłużnikom  za­

rachow ane. Jeżeli tacy dłużnicy m ają pokw ito­

w ania, na płacone osobiście renty w m arkach  

a w pism ach o w aloryz. renty na 43*/o w ysła­

nych do dłużników w roku 1828/29 w szystkich  

tych w płat nie zaliczono, pow inni dłużnicy na­

desłać odnośne kw itow ania K asy Skarbow ej, 

celem zaliczania tych w płat.

Państw ow y B ank R olny uprzedza jednak, 

że zaliczać będzie niezaliczone raty w m arkach  

tylko tym dłużnikom , którzy m ają w  posiadaniu 

osady i sam i raty w m arkach płacili. Jeżeli na­

tom iast raty te płacili ich poprzednicy, to  B ank  

w płat takich następnym  nabyw com osad zali­

czać nie m oże.

W zory podań i bliższych inform acyj udzie- 

, lają w szystkie T. R P. na Pom orzu do których  

należy się zw racać.

Rolnikom brak śniegu.
Oziminy rośną jak na wiosnę.

M ija już drugi tydzień stycznia —  a pól 

naszych nie otuliła jeszcze biała pokryw a  

śnieżna.

C zy m oże to w płynąć szkodliw ie na stan  

zasiewów ozim ych ?

Z rozm ów przeprow adzonych z rolnikam i 

w ynika, że sam brak pokryw y śnieżnej nie  

w pływ a źle na stan ozim in dopóki tem peratura  

utrzym uje się średnio pow yżej zera. D robne  

przym rozki, dochodzące do dw u czy trzech  

stopni niżej zera, o ile nie tiw ają zbyt długo  

rów nież nie zaszkodzą ani żytu, ani pszenicy.

N iebezpieczeństw o leży gdzieindziej.

Zboża ozim e, nakryte śniegiem znajdują  się  

w tem peraturze zbliżonej do zera naw et jeśli 

niem a m rozów .

W  tem peraturze tej przeryw ają jakby sw ój 

okres w egetacyjny i nie rosną zupełnie.

Przy trw ającym obecnie od dłuższego cza­

su stanie pogody, to znacey w ysokiej stosun­

kow o tem peraturze oraz kom pletnym  braku po­

kryw y śnieżnej, zboża ozim e rosną.

W  chw ili nadejścia praw dziw ej zim y, ew en­

tualna pokryw a śnieżna m oże być niew ystar­

czającą dla ochrony zbyt w yrośniętych ozim in  

i spow odować ich w ym arznięcie, szczególnie na  

pagórkach skąd w iatry zw iew ają zw ykle śniegi.

Zbyt w yrośnięte ozim iny, jeśli naw et są w  

dostatecznym stopniu zakryte, ..pszeją“ jak  

m ów ią rolnicy, to znaczy poprostu, leżą zbyt 

gęsto na ziem i i gniją z nadejściem odw ilży.

Tak czy inaczej obecne w arunki atm osfe­

ryczne w płyną napew no ujem nie, niew iadom o  

tylko jeszcze w  jakim stopniu, na zbiór naszych  

zbóż ozim ych.
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Zima w sadzie
Jak wiadomo, corocznie sprowadzamy z za­

granicy za miljony jabłek i śliwek, nie mówiąc 
o owocach południowych, jak pomarańcze, cy­
tryny, banany, daktyle, które u nas nie rosną. 
Wciąż sprowadzamy jabłka kanadyjskie, krym­
skie, it.d., a dzieje się to dlatego, że mamy aa 
mało sadów, a także dlatego, że nasze sady 
utrzymane są — pożal się Boże 1 Drzewa prze­
ważnie nie czyszczone, pokryte miljardami róż­
nego typu i rodzaju gniazd owadzich, zarodka- 
m? szkodników. Korony zagęszczone, pełne 
wilków i sęków, powstałych wskutek wadliwe­
go cięcia; również pełne ran, skaleczeń, czop­
ków i odrostków, wyrastających na pniu i ko­
rzeniach. Teraz właściwie w porze zimowej, 
kiedy drzewa pozostają w stanie spoczynku, 
należy bezwarunkowo wykonać tę pracę. Do 
czyszczenia drzew potrzebny jest w pierwszym 
rzędzie robacznik — rodzaj nożyc o ślimakowa- 
tej sprężynie, który osadzony na cienkiej, dłu­
giej mocnej tyczce, a do wystającego uszka 
przywiązujemy odpowiedniej długości cienki, 
ale mocny sznurek. Haczykiem robacznika, 
podobnym do zakrzywionego dzioba, zahaczamy 
gałązkę okrytą zarodnikami owadów i pociąga­
jąc za sznurek, obcinamy ją. Czynność tę naj­
lepiej wykonywać w dnie pogodne po śniegu, 
bo w tenczas upadłe gałązki łatwo można za­
uważyć i pozbierać, a pozbierane należy zaraz 
spalić. O czyszczeniu drzew już pisano, tym 
razem zwrócę więc uwagę jedynie na najważ­
niejsze szczegóły.

Przedewszystkiem przypominam, że gniazd 
zarodków owadzich należy szukać nietylko na 
końcach gałązek, lecz także na pniu i grubych 
gałęziach ‘jdrzew, a także na ścianach domów, 
parkanach, zwłaszcza od strony południowej, 
i zachodniej. Pozatem, zarodki i gniazda owa­
dzie znajdują się także na drzewach dzikich, 
a,’szczególnie na topolach, wierzbach i głogu 

(Kartegus). O ile więc te drzewa rosną vr 
pobliżu sadów, to zarodki i gniazda owadzie 
trzeba z nich bezwzględnie pozbierać.

Po ukończeniu zbierania gniązd i zarodków  
owadzich przystępujemy natychmiast do usu­
nięcia odrostków wyrastających na pniach i ko­
rzeniach drzew. Wycinamy je przy samej nasa­
dzie (obrączce) gładko, tak aby nie pozostawić 
tak zwanych szpiących oczek, z których rychło 
wyrastają silne pędy, przysparzające potem 
zbędnej pracy. Do cięcia drzew najodpowied­
niejszy jest zakrzywiony nóż ogrodniczy. Grub­
sze gałęzie i odrostki zrzynami piłą ogrodniczą 
Po piłce jednak powstałe rany należy wygładzić 
ostrem nożem. Ran po usuniętych cienkich ga­
łązkach niczem smarować nie potrzeba, nato­
miast rany po grubszych gałęziach, zrzynanych 
piłką smarujemy dość gęstą papką, zrobioną z 
gliny i krowieńca.

Po wykonaniu tych dwóch prac przystępu­
jemy do czyszczenia pni i grubych gałęzi z 
mchu i korka drzewnego. Czynność te wykonu­
jemy w dni ciepłe, wilgotne (bezsłoneczne) w 
czasie odwilży. Wtedy łatwo bowiem zdziera 
się mech i chropowatości kory. Do tej pracy 
używamy skrobaczki, coś w rodzaju trójkątnej, 
o trzech ostrzach motyki, przyśrubowanej do 
tulei, którą osadzamy w miarę potrzeby na od­
powiedniej długości trzonku. Tern narzędziem 
zeskrobujemy martwą, odstającą korę: trzeba 
jednak zachować ostrożność, by nie zedrzeć 
żywej kory. Mech zdzieramy za pomocą szczo­
tek. Do starszych drzew, mających korę chro­
powatą używamy szcaotek ze stalowego drutu 
do młodszych zaś, o gładkiej korze, — z trawy 
morskiej.

Drzewa młode, na których niema ani mchu 
ani korka, obmywamy dokładnie przy pomocy 
grubej szmaty lub szczotki rozczynem ługu (z 
popiołu drzewnego) i szarego mydła z dodatkiem 
odwaru machorki.

Minister rolnictwa na inspekcji osad rolnych 

na Pomorzu.
W poniedziałek przybył na teren wojewódz­

twa pomorskiego p. minister rolnictwa i reform 
rolnych Juljusz Poniatowski.

Pan minister w towarzystwie dyrektora 
depart, urządzeń rolnych p. Krawulskiego i na­
czelnika wydziału rolnictwa i reform rolnych 
Pomorskiego Urzędu wojewódzkiego p. Cece- 
niewskiego dokonał inspekcji osad rolnych w 
powiecie świeckim i chełmińskim.

W drodze powrotnej p. minister zatrzymał 
się w Toruniu, skąd po konferencji z wojewodą 
Kirtiklisem odjechał wieczorem do Warszawy.

Zebrania Kółek Rolniczych na dzień 12. I. br. 
Krzemieniewo o g. 17-tej Kamionka o g. 16-tej 

M. Balówki 
Skarlin 
Lekarty

15-tej 
15-tej 
17-tej 
15-tej 
14.30.

Niem. Brzozie 
Ramienica 
Targowisko 
Tasze wo 
Zajączka wo 

Walne zebrania Kółek Rolniczych 
odbędą aię w dniu 12. stycznia 1936 roku 

Byszwałd o godz. 15-tej
Lubawa „ 17-tej................................

17-tej 
16-tej 
17-tej 
15-tej

Francja wysiedla nową partję polskich 

robotników.
PARYŻ We czwartek rozpoczną się z Fran­

cji nowe transporty robotników polskich, któ­
rym odmówiono prawa do zatrudnienia. Wśród 
dotkniętych temi zarządzeniami są również ro­
botnicy, którzy pracowali 6, 8 a nawet 9 lat. 
Fakt ten wywołał w polskich kołach robotni­
czych we Francji duże rozgoryczenie, ponieważ 
robotnicy innych krajów a szczególnie Włosi i 
Belgowie, jeśli przepracowali we Francji 5 lat, 
nie spotykają* się z odmówieniem im prawa 
pracy.

Zasieki z drutu kolczastego na granicy 

polsko-niemieckiej.
Od kilku miesięcy oficerowie straży granicz­

nej na Górnem Śląsku wraz z oficerami niemiec­
kimi przeprowadzają prace regulacyjne granicy 
państwa, w miejscach zatartych, oraz prace nad 
wytyczeniem granic naturalnych, jak rzeki i je­
ziora. Na miejscach tych tych zbudowany jest 
płot z drutu kolczastego dwumetrowej wyso­
kości. Przy płocie znajdują się zasieki z drutu 
kolczastego. Prace te mają na celu uniemożli­
wienie przemytu.


